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Początek 1 koniec.
(K^respondancya „ Nowej Reformy*-)

W ied eA , 14 grudnia.
Jeżeli ras pozory nie mylą —  hr. Clary wnet 

padnie ofiarą swoich widomych i niewidomych 
duiadt-ów. Od dwóch miesięcy projeztownno ró 
znego roazajn plany sanacyjne, nie wykonano 
zaś ani jednego, bo doradcy hr. Clarego na to 
nie pozwolili. Dziś, gdy stoimy a schyłku epi­
zodycznych rządów  hr Clartgo, nie od rzeczy 
bęaz.e prsypotuuieć jwaiuzególne etapy jego 
raądów, aby tym sposobem zapobiedz szatkom 
kcmpanii anmliwej prasy tatejszej. 
feJak każdy premier, tak i hr. Clary, rząJy 
swojo rozpoczął deklaracyą, która była wszyst 
kiem innem raczej, aniżeli objaw im chęci zbli­
żenia się do prawicy, lub, co najmniej, chęci 
pozyskania sobie jej zaufania Po pierwszej mo 
wie hr. Clarego rozpoczęła tutejsza prasa pół- 
urzędowa pościg na prawicę, a właściwie na 
Koło polskie. Nie mówiono bynajmniej o mo­
żliwości nowego ugrupowania się stronnictw, 
lecz ż ą d a n o  od Polaków, niemal im rozkazy­
wano, żeby sojusz dotychczasowy aerwsli. W ja­
kim celu mieli to uczynić, tego do tej chwili 
nikt jeszcze jasno i wyraźnie nie określił. Roz­
prawiano n . ten temat dłago i szeroko: nie­
proszone rady rozrzucali w prawo i lewo libe­
ralni talmudyści zarówno, jako niektórym wiel 
kościom fiaansowym i emerytom politycznym 
oddane pisma krajowe. Dotychczas jednak nie 
zdołał nikt jasno wytłómaczyć, w imię jakiej 
idei miałoby Koło polskie rządowi za to, że 
odebrał Czechom rozporządzenia językowe, przy­
chodzić z pomocą.

Bezi ilność i ton, z jakiem! w tym czasie pra­
sa niemiecka wobec Polaków występowała, po 
zostaną w pamięci każdego, kto nie zatracił 
godności osobistej i poczucia narodowościowego. 
Nie zapomnimy też Niemcom, podjudzonym przez 
tę prasę, obelg i g.ubijaiistw, ciskanych pod ad 
rasem p P i ę t a k a  parlamentarzysty, znanego 
z objektywności, przy sposobności wybrania go 
piertrszym wiceprezydentem Izby. Wtedy to 
traktowano Polaków i Foło polskie jako stek 
bankrutów poluyeznyen i .tyem *y po temysłu". 
Ktżdy żółtodziób reporterski, uwijający się po 
kuryturzaeh gmaohu parlamentarnego, jak pozy 
tywka powtarzał: „W a s?  Die P cim ? Die toer- 
dert nrht (lefraaŁ > die mu3$en mit don Rrgierung 
gehen, sonst wm hn  Jfe m rb Gnlizicn geschiektł “ 
Odgrażano się rozwiązaniem Izby, zamianowa­
niem nowych starostów w Galicyi i Bóg raczy 
wiedzieć, czem jeszcze. Wszystko to, na chwałę 
znakomitej większości Koła polskiego, żadnego 
nie odniosło skutku. Polacy niimą pogardą od 
powiadali n i wszystkie tego rodzaju łobuzostwa, 
bez względu na to, od kogo i w jakiej wyszły 
formie. Wtedy dopiero doradcy hr. CLrego, 
z p. Stuergkhem na czele, puzwolili mu rozpo 
czać politykę z „innej mańki".

Rozpoczęto rokowania z Czechami i zapro­
szono do pośrednictwa tychsamych pogardza 
nych Polaków. Polacy, odpowiednio do życzeń,

objawionych wobec przywódców polskich z miaro- 
dawczej strony, i wierni dawnemu przyrzeczenia, 
z całą lojalnością jęli się akcyi pojednawczej. 
Byłoby nadto nnżącem, gdybyśmy chcieli po­
wtórzyć wszystkie wnioski sanacyjne. Ż a d e n ,  
literalnie ż a d e n  wniosek, zawierający konkre­
tne ustępstwa dla Ctechów, n ie  z d o ł a ł  u z y ­
s k a ć  a p r o b a t y  k o n w e n t u  l e w i c y  n i e ­
m i e c k i e j ,  pomimo, że hr. Clary — jak o tern 
wiemy bardzo dokładnie — z u p e ł n i e  s z c z e ­
r z e  s i ę  s t a r a ł  o i c h  a p r o b a t ę .

Zbliżenie się hr. Clarego do prawicy —  należy 
to stwierdzić publicznie — j e d y n i e  t y l k o  
z p o w o d a  b u t n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  
n i e p r z e j e d n a n y c h  m ę ż ó w  s t a n u  z l e ­
w i c y ,  ż a d n e g o  n i e  m o g ł o  o d n i e ś ć  
8 k u t k u, jakkolwiek chęci premiera były naj­
lepsze.

Skutek postępowania Stuergkhów et consorłes, 
nie odstępujących na krok hr. Clarego, znajduje 
wyraz w uchwale wczorajszej klubu młodocze- 
skiego. Do czego obstrnkeya ich doprowadzi, 
tradno przewidzieć. Nie podzitlamy w :asadzie 
tej taktyki, nie doradzamy jej wcale innym klu 
bom prawicy, l e c z  p o j m u j e m y  w z u p e ł ­
n o ś c i  p o s t ę p o w a n i e  C z e c h ó w

Dziś hr. Ciary w komisyi budżetowej, jakby 
chcąc ostatnią uczynić próbę, znowu solenną 
złożył deklaracyę. Oprócz pokłonu przed n ro 
dcm czeskim, nie zawierała ta mowa nic, coby 
mogło dtlegacyę czeską uspokoić lub skłonić 
do zmiany taktyki. Naród czok i żąda dziś in 
nej satysfakcyi od tej, na jaką mu hr. Stuergkb 
pozwolił. Csły zatem epizod rządów hr. Clarego 
upłynął między pierwszą i ostatnią jego dekla 
rucyą. Pierwsza dotychczasowego chaosu nie za­
żegnała, za to druga zapowiada jeszcze większy.

Listy słowiańskie.
XII.

Z Czech i Moraw (list 4 ).
(NLco z czeskiej ekonomii. —  Towarzystwa i klu­
by. —  „N a  ołtarz ojczyzny“ . — Oświata ludu 
i wydawnictwa ludow<. — Czeska Akademia 
umiejętności. —  Nagrody za dzieli beletrysty­

czne. —  Fundusze Akademii.)
Gdzie życie płynie tak szerokiem, jak w Cze­

chach, korytem, a zwłaszcza gdzie się nie cen-
tnluMu- ** -ażcliujr, ale ma snrówno jasne ogni­
ski w każdem prawie wiąkszem prowincyonal 
nem mieście, tam ujęcie rozlicznych i różnoro 
dnych jego objawów w jeden lab przynajmniej 
jedooi.ty obraz, jest daremnem usiłowaniem. 
Stąd to pochodzi, że nie w jednym liście, ale 
w całym ieh szeregu nie podobna wyczerpać 
wszystkich kwestyj, zajmujących w danej chwili 
umysły, a tern mniej zebrać wszystkie różno 
barwne kamyczki, składające się na mozaikowy 
obraz współczesnego życia czeskiego.

Wiadomo, w jakim stopnia przewyższają nas 
Czesi na polu ekonomicznem. Kto się z bliska 
temu nie przypatrzył lub choćby w dokładniej­

sze siudyam rzeczy się nie wgłębił, nigdy o tej 
sile narodowej wyobrażenia nie naoędzie. A oio 
nowy jej objaw. Wkładki w bankach praskich 
osiągnęły z końcem listopada b. r. sarnę wyż­
szą niż 100 milionów! Jaki to wspaniały roz­
wój interesów bankowych, rozpoczętych skro­
mnie, a po kilka dziesiątkach lat przewyższa­
jący oUre i zasobue iustytneye. Ale bo też za­
pobiegliwość i oszczędność z jednej, sumienność 
i uczciwość z drugiej strony, daje rzeczywiste 
warunki rozwoju i nie ma w żadnym kierunku 
chwilowych ewolucyj albo niepewnego hazardu. 
To nietylko dowodem siły finansowej, to dowo- 
ds i  charakteru narodowego...

Takie dowody spotykamy i na innem polu. 
Spoi zawszy na stałą w dziennikach czeskich 
rubrykę: „Sprawy Towarzystw" —  można się 
chwycić za głowę, ile tam w samej Pradze to­
warzystw politycznych, literackich, artystycz­
nych (do którycn wliczam/ i śpiewackie), klu­
bów sportowych, mieszczańskich, rękodzielni­
czych, robotniczych, zawodowych i t. d, i t. p. 
Nie ma ta i  życia towarzyskiego w nasz. u zna 
czeniu, ale jest za to iycie w towarzystwach, 
jest praca dla ogółu i jest zrozumienie interoa 
jednostki we wspólnem szczęścia. Nie chcemy 
Cytować jako przykładu „Macierzy szkolnej", 
bo j*j czynność „centowa" jest powszechnie 
znana, ale zwróćmy uwagę na czeskie s o k o l ­
s t wo ,  które dało i naszemu życie. Podług sta 
tystyki, wydanej przez „Zwiąże* sokolstwa cze 
sko słowiańskiego" za r. 1898, było w trzech 
głównych okręgach związkowych: czeskim, mo­
rawsko śląskim i dolno - austryackim członków 
razem 45.208, z czego na same Czechy przy­
pada 85.840; z tych nmwięcej w wieku od 18 
do 21 lat a ponad lat 40 1-8%. Odczy­
tów w gniazdack czeskich było 1048, na Mo­
rawach i Śląsku 889, w Austryi Dolnej 82. 
W bibliotekach gniazd sokolich zntjduje się
67.000 książek przeważnie pouczających i roz­
rywce służących; czasopisma cztery, sokolstwu 
poświęcone, misły razem przeszło 8 ‘ 00 abo­
nentów. Na cele patryoiyczne i dooroesynne 
ofiarowano z kas sokolich 18.880 zer.

„Na o/i-rz ojczyzny" nigdy nie wyozerpane 
skiadki płyną tan. obficie, regeetrowane skru­
pulatnie w czasopismach. „Nulfa dies sine li- 
nea — a Czech każdy mówi sobie: „aieeh nie 
minie dzień „bez grosza" da cf i rę publiczną. 
a  rzucenia grjeaa. nikt się tam nie wstydzi, bo 
grosz to sumiennie i ueaeiwie zapracowany, a 
w połączeniu z innemi daje sumę okazała.

Za dobrobytem idzie w ślad oświata, o którą 
ubiją nietylko bardzo liczne aikrły, ale i bir 
dze liczne towarzystwa. Na ezele nataralnie stoi 
„Maoidrz ladowa", ale obok niej i poza nią nie 
b.ak towarzystw i jednostek, nioaącyob wysoko 
„oświaty kaganiec". „Tania biblioteka ludowa" 
i „Libusza" rozszerzyły wielki poczet dobrych
i cennych książek, ale jeszcze nie potrafiły do­
sięgnąć do tych kół, które ccerpią lekturę z tor 
by kolportera. Na tę drogę rzuciły się różne 
przedsiębiorstwa wiedeńskie i poczęty szerzyć 
kryminalne romanse i najwstrętniejsze -  pomy­
je. Podjęła tedy księgarnia Bursika i Kohouta

w Pradze tanie wydawnictwo p. t. „Czytelnia 
ludu czeskiego", w której po 10 ct. za zeazyi 
4-arkuszowy podawać ma przeważnie powieści 
antorów z początku tegowiekowrgo odrodzenia, 
a naprzód dała powieści Prokopa Chocbolousz- 
ka. Wybór tnn spotkał się z uznaniem, a cało 
przedsiębiorstwo powitano sympatycznie tern wię­
cej, że wydawcy sami się opodatkowali na cele 
Macierzy szkolnej, Ludowych związków półno­
cno czeskich i ton irzystwo Komeńskiego w Wie­
dnia.

Przeskok to wielki od wydawnictw ludowych 
do Akademii umiejętności, ale go aczynić mu­
simy ze względu na aktualność. W dniu 1 bm. 
odbyło się publiczne posiedzenie doroczne cze- 
Lkidj Akademii im. Franciszka Józefa, z rzędu 
dziowiąte od jej założenia. Po załatwienia zwy­
kłych formalności w odczytaniu sprawozdań i 
ogłoszeniu nazwisk nowych członków i nowego 
zarządu, ogłoszono również nagrody za najlep­
sze dzieła zarówno w dziedzinie literatury, jak 
i sztuki. W dz*ale literackim nagrody 1000 złr. 
nie przyznano żadnemu dzieła, natomiat naj­
wyższy „accessit" w samie 600 złr. przyznano 
dr J. Laichterowi m  dwutomową pow sść pt. 
„Za prawdą", a drugi (400 złr.) p. Fr. Swobo­
dzie za zbiorek utworów poetyckich pt. „Doj­
rzało do żniwa..."; nagrodę (400 złr.) przyzna­
no p. Gabryeli Preissowej za cykl powiastek: 
„Kiedy gwiazdy padały..." i 250 złr. p. Ign. 
Hermanowi za powieść: „Ojciec Kondelik i pan 
młody We;wara". Z funduszu Macieja Hawełki 
dano nagrodę 80u złr. p. M. A. Szimaozkowi 
za dramat pt. „Zdruzgotali". W dziale muzy­
cznym przyznano nagrodę 1 000 złr. p. Zd. Fi- 
bichowi za symfonię E moll, a w dziale sztuk 
plastycznych p. J. W. Myslbokowi taką simą 
nagrodę za przedłożony projekt pomnika św. Wa­
cława.

Oprócz nagród przyznano liczne (47) subwen- 
cye na wydawnictwa naukowe lab badania w 
łącznej sumie 12.000 złr., nadto 9 stypendyów 
w kwocie 8524 złr.

Majątek Akademii wynosi 418.000 złr., ale 
jrj dochód roczny z subweneyami państwową i 
krajową (po 20.000) nie przenosił dochodu na­
szej. bo miał eyfrę 53.170 złr., z której każde 
mc wydziałowi (a jest ich 4) przypadło po złr. 
9.840. Ruch naukowy w Akademii oseakioj jnst 
żywy i wzrasta* a każdym rokiem w przyspie- 
saonem tempie; znać, że organizacya jej dobra 
a członkowie naprawdę „uzynni". (Pfz.)

Z za boru pruskiego.

(Kasprowicz w Poznaniu. — Występy p. Sie- 
maszkowej. —  „Bunt Napierskiego*. —  Spra­
wiedliwy wyrok. —  Izba rękodzielnicza. — Izba 

handlowa.)
Stolica Wielkopolski podejmowała gościnnie 

i uroczyście znanego poetę Jana K a s p r o w i ­
cza,  dziecko kujawskiej ziemi. W rozpolityko- 
wanem i ciągłemi troskami nękanem społeczeń

stwie wielkopolskiem była to chwila radosna, 
chwila wytchnienia, połączona z uczuciem damy 
matki, która Wydała na świat poetę, zajmują­
cego dziś jedno z pierwszych miejsc na parnasie 
polskim. P. Kasprowicz wygłosił dwa odczyty, 
oba przyjęte entuzyastycznie przez licznie zgro­
madzoną publiczność. W pierwszym mówił
0 „Słowackim i poezyi współczesnej", w dru­
gim o „stosunkach galicyjskich i rucha lądo­
wym", co publiczności poznańskiej dało sposo­
bność bliższego poznania życia dzielnicy gali­
cyjskiej, znanego im tylko z luźnych informacyj 
prasy. Prelegent rozpoczął od naszkicowania 
ujemnych stron galicyjskiego życia politycznego
1 społecznego, a mianowicie też znalazł sposo­
bność napiętnowania rozkładowych pretensyj 
rusińskich. Wywodził słusznib, że gdyby Polaey 
w Królestwie i Księstwie mieli małą część tego, 
czego Polacy nie odmawiają Rusinom, czuliby 
się szczęśliwymi. Tymczasem Rugini nietylko 
stawiają coraz większe żądania, lecz nieobliczeni 
są w swych stosunkach z Nieme—... Z trądem 
tylko odwiedziono w ostatnim czasie posła Oku­
niewskiego od stawienia wnioska o zniesienie 
prerogatyw języka polskiego w Galicyi.

Następnie scharakteryzował dokładnie stron­
nictwa Indowe w Galicyi, potępił ks. Stojałow 
skiego, a uwydatnił zasługi i siły stronnictwa 
Przyjaciela Ludu, w którym mówca widri za­
powiedź odrodzenia się zgangrenowanego spotu 
czeństwa polskiego w Galicyi, a w końcu za­
znaczył, że partya socyalistyczna zaczyna w Ga­
licyi przybierać cechy narodowe.

W teatrze poznańskim występuje gościnnie 
p. Wanda S i e m a s z k ó w  a, znakomita artystka 
sceny krakowskiej. Występy jej „w Urzędowej 
żonie", „Tamtym", „Tarnieju" i „Horsztyńskim" 
ściągają do teatrn tłumy publiczności i budzą 
entuzyazm. Dyrekcy* teatrn, korzystając z ró­
wnoczesnego pobytu autora, wystawiła także 
„Bant Napierkiego", wyreżyserowaniem którego 
zajęła się p. Siemaszkowa, grająca rolę Hanus 
Przedstawienie wypadło wspaniale, a po przed­
stawienia urządzono dla antora wielką owaeyę. 
Dyrektor Rygier wręczył mu wieniec od siebie 
i artystów; p. dr. Krysiewicz w imienin Spółki 
teatralnej krótkiemi, lecz jędrnemi słowy nezcił 
autora. W imieniu druhów poety, t. szczerych 
kolegów z czasów szkolnych i uniwersyteckich, 
przemówił p. Bernard Chrzanowski stylem i dy- 
keyą, od której zawiała orzeźwiająca świeżość 
hal tatrzańskich. Znalazły się też piękne wieńce 
od „Wieikopolanek" i od „Tow. Czytelni dla
k o b ie t"  o ru  od „L u tn i" .

Z zadowoleniem stwierdzić należy, że rozpa- 
sane orgie hakatyzmu poskramifene bywają od 
czasu do czasu sprawiedliwemi wyrokami naj­
wyższego trybunału Świeżo zapadł wyrok w 
sprawie p i s o w n i  n a z w i s k ,  w sprawie, 
k*óra zmorą ciężyła na społeczeństwio i wyzy­
skiwaną była dowolnie przez zbyt gorliwych 
germanizatorów ni stanowiskach urzędników i 
nauczycieli. W danym wypadku pewna osoba, 
która pisownię swego nazwiska zmieniła o ty­
le, że pisała stule na końcu „er", zamiast „pier­
wotnego" „t8chJ, została przez sąd na grzywny

Z nowszej literatury powieściowej.

„Sztuka społeczna"...
Tym, którzy powyższe dw? słowa uważają za 

contradictio in adj<cto, należy dać do przeczy 
tania świeżo wyszłe nowele Stefana Z e r o m  
s k i e g o * ) .  Przekonają się oni, jeżeli jeszcze 
czuć naturalnie i rozumować umieją, ze... ża sta 
nie s:ę z nimi coś podobnego, jak z bohaterem 
przedostatniego opowiadania: „Niedziela". B j- 
hater ten, pan Władysław, oddawał się z gorli­
wością zaczepiania szwaczek, w myśli szkicował 
nawet figlarne dziełko p. t. „Praktyczne wska­
zówki dla zaczepiających". Bardzo to figlarny 
był młodzirniec I zdarzyło się, że znowa raz 
saczepił i znowu zszczęśliw>m skutkiem: został 
zaproszony na niedzielę. Przyszedł do suteren, 
zastał zamiast jednej — trzy rusałki. A wszyst 
kie były serdecznie... głodne, bo w pracowni 
*  niedzielę nie zarabiały. „Wkrótce potem pan 
Władysław wniósł toast piwem za zdrowie ko­
leżanek Dob-e i ciepłe uczacie ogarnęło ma 
duszę na widok apetyta dziewic, z jakim po­
łknęły przyniesione bulki i serdelki. Po aczcie 
wyszedł niezwłocznie. Gdy przechodził przez 
ciemne i wąskie sienie kamienicy, miał w sercu 
smatek głęboki. Gdy wyciągał ręce, szukając 
drogi, dotykał śliskich ftcian, po których stru­
gami sączyła się wieczna wilgeć, i zdawało ma 
się, żi dotyka łez ubóstwa, co ta żyło i żyje, 
męczy się, pasuje z głodem i zimnem. Łzy te 
wsączają się w jego serce, kąsają je, jak płyn 
zatraty. Zatrzymał się na chwilę i słuchał, jak 
dusza jego składa samej sobie jakąś przysięgę".

T«k. Rozmaici panowie Władysławowie (tam­
ten z opowiadania Żeromskiego uważał się da- 
w-uej pewnie za nadczłowieka) traktuje życie, 
jako pannę, która jest od tego, aby ją  zacze­
pi ć . . .  pobawić się nią lege artis .. uszczknąć 
wrażeń, jak najwięcej wrażeń Ale niech-no 
temu życia przyjrzą się bliżej, oko w oko, a

*) „Opowiadanie", wydanie drugie. Warsiawa, 
Bron'af*w Natanson. Skład główny w księgarni 
jaua Fiszera. Str. 268.

uczują smatek głęboki i dusze ich zaczną skła 
dać sobie jakieś przysięgi... Dusza indywidual­
na, „artystyczna", stanie się — społeczną.

Ze wszystkich naszych młodszych pisarzy 
Żeromski ma najwięcej talenta do owego uspo 
łeczniania ludzi za pomocą sztuki. Czy można 
sobie n. p. wyobrazić piękniejsze pejzaże i na­
stroje przyrody, oddające „Zmierzch", nad owe 
cudowne ustępy (chciałem napisać: strofy) Że­
romskiego: „Pomroka idzie niewidzialnemi fala­
mi, pełznie po bokach wzgórz, wciągając w 
siebie jałowe barwy ściernisk, wykrotów, osy- 
pisk, głazót Na spotkanie fal mroku wutają z 
bagien inne, białawe", i t. d., i t. d. (Str. 72). 
A na ten sztafaż rzura autor nie nagą duszę, 
»  właściwie nagość bez dusay —  jak to naj­
częściej praktykowano, i nie szept zakochanych 
i nie cień tajemniczy, lecz — parę chłopską, 
zajętą wywożeniem torfu. Pracują tu od świtu 
po dwsdzitścia kopiejek od osoby — wszystko 
to okropnie prozaiczne. Lecz autor nam nkaza- 
jt  Jusze tej pary chłopskiej, otwiera ich kącik 
w którym jęczy troska o drobne daiecię... takie 
zwyczajne dziecię chłopskie... zamknięte w cha­
łupie. I ogarnia nas zgryzota, lęk, uciska nam 
serce, mrowie przechodzi po skórze. Tak . . .  to 
prawdziwy nastiój „zmierzchu"... I nastrój, po 
którym coś zostaje... owa przysięga p. Włady­
sława.

Takich nastrojów, takich pobadek do przy­
sięgi przed majestatem świętej etyki społecz­
nej — w książce pełno. Wyzierają one z za 
łez i śmiechu, z za śmiechów bardziej piołuno 
wych od tez i łez, bardziej pokrzepiających, niż 
śmiech, wyzierają, biorą uas pod panowanie, 
panują —  pod dewizą: sztuka społeczna!

Z satysfakcyą należy przeto powitać nowe 
wydanie „Opowiadań", świadczące o rychłem 
wyczerpaniu pierwszego nakładu, o oddziały* 
wania Żeromskiego na naszą publiczność. Z za 
dowolenie&i witamy też zbiorową edycyę utwo­
rów I g n a c e g o  D ą b r o w s k i e g o . * )  Antora 
tego porównywano do meteora; błysnął nagle

*) Pii ma Ignacego Dąbrowskiego, Ttm pierwszy
„Śmieić". Tom d ugi „Fdk»u. Tom trzeci, doiąd 
nie wjdany, ma zawierać drobue utwory. Warsza­
wa, u Jana Fiszera,

dwoma, rychło po sobie wydanemi utworami 
dużej miary, rzneił potem kilka pomniejszych 
nowel —  i umilkł. Dąbrowski jest jednakowoż 
człowiekiem młodym i my możemy powiedzieć 
o nim tylko, że nie ogłasza drukii m, ale nie, 
że nie tworzy. Umilkł ? A wydaje się niepruw 
dopodobnem, by przestał pracować ów umysł, 
tak pełen idei, a zarazem znajomości życia. Te 
dwa warunki posiadając w wysokim stopnia — 
człowiek tak prędko się nie spala.

„Śmierć" — „Felka" —  właściwie mogłyby 
oba te ntwory nosić tytuł jednakowy: „Śmierć". 
Dzieje „Fclki" są także dziejami jej powolne­
go, przerywanego aktami samozłudzenia, kona­
nia. Wy krzyk, którym biedna dziewczyna koń­
czy listy do matki: „Co ja teraz, moja mamo, 
zrobię?" brzmią także, jak pożegnanie — smu­
tne i beznadziejne. Tylko, że Felka jest szwr- 
czką, osobą o duszy nieskomplikowanej, niero- 
zumiejącą nawet sztuk teatralnych, na których 
bywa, a biedny suchotnik z pierwszego utworu 
żyje pełnią jaźni, dosięga wyżyn myśli ludz­
kich.

(„Felkę" drukowała Nowo Rerorma w feleto 
aie. Przyp. red.)

Czytałem niedawno ntwór tak dziś głośnego 
Schnitzlera: „ Stcrlen*. —  Stoi on pod każdym 
względem niżej pozioma dzieła Dąbrowskiego. 
Tam sentymentalny romans, tu istotnie katastro­
fa kosmiczna —  bu tem jest śmierć w pojęcin 
umierającego. Jedna przy czytaniu nasunęła się 
uwaga: dlaczego Dąbrowski nie wprowadził do 
dziejów ginącegu młodzieńca motywu erotycz­
nego? Z tego motywu wydobywa S c h n i t z l e r  
najładniejsze t>ny. Nasz autor, nie korzystając 
ztń, pozbawił się może komplikaeyj, intrygi 
powieściowej, ale tem samem wzniósł się nad 
szablon, a swego bohatera wzniósł nad wszyst­
kie drobnostki i marności ludzkiego życia. To 
już nie umiera zakochany, nie umiera miłość — 
tylko człowiek, tylko ogniwo ludzkości; mamy 
katastrofę nie specyalną, lecz ogólno - ludzką, 
bole więc i nflaksye, które Wywołuje, są też 
ogólno-ludzkie. I tak prostota motywu przyczy­
nia się do wielkości dzieła.

W jedn tylko specyalną cechę uposażył Dą­
browski umierającego studenta. Przyczyną jego 
choroby śmiertelnej jest nędza, owa straszliwa

walka życiowa, w której męczą się, zażywają 
najl*pułe swe siły, nieraz do zupełnej ich utra­
ty, młodzi zapaleńcy, studenci uniwersytetu. — 
Ten szczegół, ten motyw s o c y a l n y  towarzy 
szy nam przez cały czas czytania, góruje nad 
rtfleksyami filozcficznemi autora, wbija się bo- 
lesnem memento w pamięć. To znów wywołuje 
ową „przysięgę", samemu sobie składaną, o któ­
rej mówi Żeromski.

Wydanie pism Dąbrowskiego jest tedy ze 
wszech miar pożądanem. Porzedził je obszerną 
przedmową p . Andrzej N i e m o j e w s k i ,  cha­
rakteryzując trafnie i gorąco talent i myśl prze­
wodnią autora.

Innym jast zupełnie rodzaj talenta Antoniego 
S y g i e t y ń s k i e  g g o , którego drobne utwory 
beletrystyczne zjawiają się poraź pierwsay w wy­
daniu książkowem *). Dąbrowski jest lirykiem 
ze skłonnością do dnmań filozoficznych; Sygie- 
tyński nuty lirycznej nie ma, a od rozsnuwania 
reflelsyj, wstrzymuje ta metoda ściśle naturali- 
glyczna, wymagająca bezwarunkowego objekty- 
wizmu. To też w niektórych ustępach, wyma-

uczuwać. Jesteśmy za to wynagrodzeni innemi 
zaletami, które ukazają nam w Sygiety*8kim 
niepospolitą, a nader sympatyczną indywidual­
ność. Jest to pisatz męski w ] udoem znaczeniu 
tego wyrazu, dzielay, jędrny i energiczny. Na 
samym wstępie zbioru umiesKZona alcgorya: 
„Ko'yska —  wieczny tułaez" owiewr nas od 
razu owem tchnieniem silnem i pociągającem. 
Przemawia z niej wiara artysty, myśl z prawa 
filozofa. „I Wisła w wylewie szalonym znosiła 
ttmy, rozrywała tratwy, waLła mosty". Najwy- 
trwalsi iuwet wioślarze nie śmieli się pu­
szczać na fale, z obawy, ażeby wiry nie skrę­
ciły statku w głębiach, nie zmełły łodzi 
w proch. Pobrzeżni tylko miaszkańcy miast 
wyławiali bosakami łupy, zdobyte przez wodę 
na ludzkiej pracy i niedoli.

) „Drobiazgi". Z portretem autora i witępem 
krytycznym Piotra C h m i e l o w s k i e g o .  Lwów, 
nakładem Towarzystwa wydawniczego. Str. 218,

„Środkiem rzeki płynęła kołyska z dzieckiem, 
które spało spokojnie, i bada z psem, który 
szczękając łańcuchem, wył żałośnie".

Owa kołyska wśród druzgocących fa l, któ­
rej nikt nie ratował, pcz wszyscy się nad nią 
rozcaulają, którą „zresztą widziano już na Nilu, 
na Gangeoif, na Mississipi, na Dunaju" — 
a która, o cudo! powtarza się zawsze 
wśród tegosamego nieprawdopodobieństwa, jak 
wąż morski — kołyska uwa u dramatyzowana 
i sentymentalna jest dla SygLetyńakiego alego- 
ryą. „Gdyż — powiada — legenda, choćby 
najbardaiej piostaczo naiwna, dlatego jeszcze 
będzie miała większy przystęp do umysłów ludz­
kich , aniżeli jr  sne prawdy nauki i ścisłej obser 
waeyi".

Po owym wstępie polemicznym mamy owo 
„j»Bne prawdy" w formie artystycznej, w for­
mie chłodnego, ścisłego realizmu. Lecz pod tym 
'■ealiznwni bije serce tkliwe i gorące. I kogo np. 
nie wzruszy „Ciocia Teosia", owa stara panna, 
kopciuszek i popychadło, której całe życie by­
ło jednem pasmem poświęceń i ofiar? Autor 
opowiada jej losy z absolutnym spokojem, wier­
ny swej metodzie —  nie pustesa ani razu cugli 
fantazyi, lecz tem trwalszem sięsiaję wrażenie. Pod­
czas tej gamej metody jest pisany następny obra­
zek „Nasza koebana pani". Sentymentalna, do­
broczynna pani z Warszawy zagląda „pod 
strzechę" i ehcąc coś aczynić dla biednych 
kmiotkow, posyła ich córkę na naukę artysty- 
styczncgo tkactwa. Niepraktyczny sentymentalizm 
odpowiednie też wydaje owoce: artystyczne 
tkactwo wędruje w kąt, chłop pięknych koszul 
się wstydzi, ten chłop, który żyje w jednej 
chałapinie z dwanaściorgiem dzieci, a nie tole­
ruje u siebie „arbaty". „ N a s z a  k o c h a n a  
p a n i "  staje się w rezultacie synonimem obu­
dzenia w chłopie fałszywych apetytów, chytrego 
fałsza, samowclnej ironii. Obrazek ów jest 
świetną satyrą, a tem skuteczniejszą, że napi­
saną z olimpijskim spokojem, hez szarży i bez 
zbytecznych wykrzykników.

W  przedmowie krótkiej treściwe] charaktery­
zuje niestrudzony Piotr C h m i e l o w s k i  dzia­
łalność literacką Sygietyńskiego, datującą się 
jeszcze od reku 1871. Najlepiej jednak chara­
kteryzuje tego pisarza ntwór „Skałotocz - pal-
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rzucanie się n. oślep ze strony oddziałów an­
gielskich, które nie miały nawet wyobrażeaia, 
gdzie znajdował Jię nieprzyjaciel. Wojsko an­
gielskie było tak wyczerpane z sił długim mar­
szem, że nie mogło poproits walczyć.

L o n d y n ,  15 grudnia. Prasa angielska, uzna­
jąc całą doniosłość porażki gen. Me t h u e n a ,  
wzywa zgodnie do powiększenia sił zbrojnych 
w Afryce, gdyż w o j n a  mu s i  z a k o ń c z y ć  
8i ę  z w y c i ę s t w e m  A n g l i i .  Times doradza 
wysłanie tamże j<*s'c?e 30.000 ludzi i donosi, 
że wiele oddziałów milicyi i ochotników pragnie 
wziąć udział w woj ni*.

L o n d y n ,  15 grudnia. Postanowiono zmo­
bilizować jeszcze dwie aywizye: 7-mą i 8 mą, 
oraz sformować trzy nowe baterye artyleryi po- 
lowcj.

L e n  l yn ,  15 grudnia. Położenie gen. Ga- 
t a c r e ’a ma być bardzo krytyczne, gdyż giożą 
mu silne oddziały Boerów, mające zamiar gc 
otoczyć

Również niepewną jest sytuacya gen. M e­
t h u e n a ,  który musiał przejść do defensywy 
na tak długo, dopóki nie nadejdą mu posiłki; 
stać się to zuć wcześniej nie może, jak za dwa 
tygodnie.

L o n d y n ,  15 grudnia. W ielkie oburzenie wy­
wołuje tutaj niedołęstwo administracyi wojsko­
wej przy wysyłce wojsk do Afryki. Przypu­
szczają powszechnie, i i  rzaa wyczerpał już 
kredyty, uchwalone na wojnę przez parlament, 
* w obecneoi polożeuia rzeczy obawia się po­
nownego zwołania parlamentu. Stąd następuje 
zwołoka w wysyłce WojBk do Afryki.

KroniKa wiedeńska.
W ie d e ń ,  13 grudnia.

(Romans pt. ►Afrodyta“ i poemat dramatyczny 
„ Chryzis*. — Czysty posąg. — Zawody. — Dzie­
ciobójczyni przed sądem. —  Aktorki i toalety — 
Zawiedziony Wiedeń. — Pociecha w zawodzie.)

( x )  Ku wiecznej pamięci rzeczy wypisuję 
atramentem który po kilku miesiącach spłowieje, 
na papreize, który po kilku latach zbutwieje, 
datę: 9 grudo<ę 1899 r. Pytasz czytelniku: co 
to znaczy ? Posłuch*) tedy cierpliwie, muszę bo­
wiem, jak powiadają p i a s t u n k i ,  prawiące 
bajki dzieciom, zacząć „od początku". Otóż prze­
szłego roku, w tak zWnnych lepszych sferach, 
bardzo starannie ukrywano romans Piotra Lo- 
ujm* pt. „Afrodyta", a wyciągano go z pod 
bielizny w komodzie podczas jour fixi’ow i po 
dawano sobie z rąk do rąk z zastrzeżeniem dy 
skrecyi. W niektórych domach były nawet dwa 
egzemplarze w spounianego romansu: oryginał 
francuski, tudzież mizerne tłómaczenie niemie­
ckie, Wydane w Budapeszcie przez jakiegoś pu- 
kątnego wydawcę, ktery polecił tłómaczowi, aże- 
Dy przeaewszystkiem uwzględnił pornograficzne 
epizody. Z romansu togo niejaki p. Ernest von 
Otto, a właściwie Ernest Otto t . Kreckwitz, 
właściciel dóbr i redaktor jakiejś gazety dla 
myśliwych, skleił poemat dramatyczny w czte­
rech odsłona ii » » y  aktach pt. „Cbsyzis". P. 
Bukowicz, dyrektor Yolkstheater, otrzymał sztu­
kę, jak się zdaje gratis i spióbował szczęścia, 
ale bez skutku, „Chryzis" bowiem nie utrzyma 
się na scenie. Dzięki reklamie, na premierze 
zjawiła się dosyć liczna publiczność, która przy­
patrywała się ciekawie, jBk wygląda aktorka 
p „t. Odilon, jako „czysty posąg". Trykotowa 
nagość wywołała efskt, ale to podobno za mało 
jeszcze, nżeby sztukę utrzymać na seenie. Fa 
bryki porcelany wyrabiają interesujące statuetki 
dla starych kawalerów, fotografowie w szczelnie 
zaklejonych kopertach posyłają studentom prze­
różne pikantne fotografie, a pan Kreckwitz dał 
naiwnym Wiedeńczykom swoją Chryzis, której 
nie ehciała prayjąć nawet JSeae Fr. Fresse.

„Chrysis" zawiodła Wiedeńczyków, zamiast 
ich upoić, więc szukają odszkodowania w sali 
sądonej, gdzie właśnie toczy się dzisiaj zajmu­

jący proces ka-ny. Oto krótkie streszczenie aktu 
oskarżenia. Młoda, nieposzlakowana dotychczas, 
histeryczna kobieta, nazwiskiem Róża Marianek, 
staje przed sądem przysięgłych, obwiniona o to, 
że jedno swoje dziecko zamordowała, drugie zaś 
usiłowała zamordować. Róża Marianek składała 
rozmaite zeznania. Przez cały rok twierdziła, 
ze w maju roku przeszłego, z rozpaczy nad 
swoim i swych dzieci losem, rzuciła się z niemi 
do Dunaju. Dzieci utonęły, ją samą prąd wy 
rzucił na brzeg jeszcze żywą. Na podstawie te­
go zeznania miała się w czerwcu br. odbyć 
przeciwko niej rozprawa karna, gdy nagle pro­
kurator wrócił sprawę, celem ponownego jej 
zbadania, czwartemu z rzędu sędziemu śledcze­
mu. Ten udał się z obwinioną na mjeisco speł­
nionego czynu i zdołał Różę przekonać, że nie­
podobieństwem było, ażeby ją tam prąd wody 
mógł wyrzucić na brzeg. Wtedy Mariankowna 
złożyła nowe zeznanie, przyznając się, że jadno 
dziecko, mianowicie chłopaka, wrzuciła do rze­
ki, a dziewczynkę, nie mającą wówczas jeszcze 
roku życia, porzuciła w odludnem miejscu. Do­
chodzenia policyjne stwierdziły prawdziwość dru­
giej części zeznań obwinionej, gdyż dziewczyka, 
licząca dziś półtrzecia roku życia, znajduje się 
w domu podrzutków w Fioridsdorfie, pod Wie 
dniem. W biurze sędziego śledczego odbyła się 
dramatyczna scena w chwili, gdy Róża ujrzała 
znowu swe dziecie, uśs iechające się dzisiaj, nie 
wiedzące atoli, że ma przed sobą matkę. Ćo się 
tyczy losu chłopca, to Róża Mariauek obstaje 
przytem, że go wrzuciła do Dunaju. Sądowi 
psychiatrzy, którzy obwinioną badali podczas 
jej półtorarocznego pobytu w więzieniu śledczem, 
orzekli, że nie jest ona pod względem psychi­
cznym osobą normalną. Wobec tego sąd będzie 
miał trudną bardzo zagadkę do rozwiązania.

Sądzooą tu była niedawno inna sprawa, któ 
ra w interesowanych kołach wywołała bardzo 
ożywione spory. Dyrckior teatru w dzielnicy 
Josefstadt, p. Jarno, zarzucił w ostry sposób 
aktorce Magnus - Graselli, że jego zdaniom , nie 
miała toalety, której elegaacya dostrajałaby się 
do epizodu salonowego w „Fernandzie". Pani 
Graselli odpowiedziała, że z miesięcznej płacy, 
wynoszącej 60 złr., nie można kupować elegan­
ckich strojów, a wtedy szlachetny i rycerski 
dyrektor zagroził aktorce wyrzuceniem za drzwi. 
Wobec tego faktu postawiono sobie pytanie, co 
ubogie, żle opłacane aktorki umją począć, aże­
by sobie sprawić szykowne toiiety, i zwrócono 
się do dyrektorów z wezwanie, by wypowie­
dzieli w tej kwestyi swoje zdanie. Dyrektor 
teatru dworskiego, Schleuther, odpowiedział, 
że z czterech kategoryj aitystek leatiu dwor­
skiego, kategorya najgorzej płatna, tak zwana 
„komparserya", otrzymuje z garderoby teatral­
nej wszystkie stroje. Trzy inne .ategorye otrzy­
mują z garderoby stroje o charakterze odrębnym 
i kostyumy, które wskazuje autor sztuki, su 
knie zaś, które można nosić poza teatrem, mu­
szą lobie sprawiać z własnych funduszów. N. p 
pani Bohenfels, występując w „Agnieszce Jor­
dan", suknie według mody z lat szeićdziesią- 
tych, otrzymała od teatru. Dyiektor Bukowicz 
(Deutsch ;s Volkstheater) oświadczył, że ko­
styumy i toalety, wymagajace szczególnych na­
kładów, spraf.ia artystkom wszystkim bez wy 
jątku, nie chcąc ażeby z iego powodu, ktoś 
popadał w długi, lub wkraczał na błędne ście­
żki. Dyrektor teatru Carla, Jauner, odpowie­
dział , że ma zwyczaj na koszt kasy teatralnej 
sprawiać stroje uboższym aktorkom, a w ope 
retaach dyrekeya dostarcza całej garderoby. 
Przy tej sposobności czyni Jauner słuszną uwa­
gę , że przepych w strojach na scenie przybrał 
rozmiary zbyt wielkie, świadczące już o choro 
blirem usposobieniu i publiczności i artystek 
dramatycznych.

Jeszezc jeden zawód spotkał W iedeńczyków  
w 08ttin'ch dniach. Przeróżni domorośli meteo­
rologowie przepon iadali w gazetach, że obecna 
zima będzie łagodną dlatego, że na ostatni 
dziesiątek lat bieżącego wieku przypada rzeko­
mo serya łagodnych zim. Tymczasem tego n»-
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skazaną, a to n i mocy królewskiego rozkazu 
gabinetowego z dnia 15 kwietnia 1822 roku, 
że bez osobnego na to najwyższego zezwolenia 
swoje nazwisko zmieniła. Jednak najwyższy 
trybunał innego był zdania i oskarżonego ed 
kary uwolnił, a wyrok swój, niedawno ogłoszo­
ny, teu uzasadnił, że, jeżeli kto nazwisko swo­
je tylko w pisowni do innego zastosuje języka, 
ale pod wzgiędem wymowy jego brzmienie zo­
staje to samo, to w tern zmiany nazwiska upa 
trywać nie można. „Gdyby się miano opierać 
n_ tej zasadzie", —  tak brzmią motywa tego 
wyroku, —  „te oskarżony przez używaną przez 
siebie pisownię wykroczył przeciwko wyżej 
wspomnianemu rozkazowi gabinetowemu, to tak 
samo musiałby być karanym i ten, który swoje 
nazwisko polskie tak pisze, jak się po niemie­
cku wymawia, i niemczy je dlatego, że ludność 
niemiecka, wśród której mieszka, nie umiałaby 
nazwiska jego według pisowni polskiej dokła­
dnie wymówić".

Pisma szowinistyczne niemieckie boleją nad 
tym wyrokiem i przepowiadają „samowolę , z 
;aką ooecnie Polacy postępować będą w podo­
bnych wypadkach, a nie chcą przyznać, że ra­
czej tylko b^ią w możności skutecznej obrony 
irze l „samowolą" urzędników i nauczycieli, 
którzy n. p. stale zmieniali nazniska dzieci 
polskich, ignnorowali „ą" i „ę^i zaprowadzali 
tsch i sky, zamiast cs i ski. Według powyższe 
go wyroku mogą takie polscy „Szulcowie, My- 
lerowie, Szubertowie, Szpajchertowie" i t. p., 
pisać się wedle pisowni polskiej.

Z początkiem przyszłego roku wejdzie w ży­
cie I z b a  r ę k o d z i e l n i c z a  w Poznaniu. 
Wybory do niej nie wypadły dla nas pomyśl­
nie. W mieście Poznaniu zwyciężyli wprawdzie 
Polacy, prowincja jednak przeważyła szalę na 
stronę Niemców. W skład Izby wchodzi prze­
szło 30 tu członków, w liczbie tylko dziewięciu 
Polaków

Również i wybory do I z b y  h a n d l o w e j  
w Poznaniu niefortunny wykazują rezultat. —  
Oprócz Poznania, gdzie zwyciężył kandydat 
polski, poseł J e r z y k i r w i c z ,  we wszystkich 
innych okręgach wybrano Niemców. W poró­
wnaniu z wyborami do ciał politycznych, jak 
Sejm i parlament, wybory te tern silniejszy 
stanowią kontrast. — Okazuje się, że na polu 
pracy i walki ekonomicznej jesteśmy słabi i — 
co może najważniejsze —  niedostatecznie zor­
ganizowani.

V  o j  n  a .
Zacięta walka B;erów z Anglikami w Afryce 

południowej staje się z każdą chwilą i pod każ­
dym względem coraz ciekawszą. Szntki ji j po­
lityczne, niezawodnie bardzo doniosłe, dadzą się 
wkrótce odczuć, a ieh wyrajem będzie obniże­
nie się powagi A nglii, jako pierwszorzędnego 
mocarstwa, które poza marynarką wojenna po­
siada tak nłabe wojsko- lądowe. Z ogólnego zaś 
punktu widzenia wojna transwaalsko-aigielska, 
ter ą*.a się w tym samym roku, w którym od 
bywała się konfereneya pokojowa w Hadze, jest 
jaskrawem zaprzeczeniem utopij o wszechświa­
towym pokoju. Pod względem fachowo wojsko­
wym natomiast przedstawia ona podwójny inte 
res: raz bowiem wykazuje całą niedostateczność 
angielskiego systemu werbowniczego, co spowo­
dować może zaprowadzenie powszechnej słuZDy 
wojsuowej i Anglii, a następnie jasno świadczy 
o zupełnej nieudolności i braku wykształcenia 
wojskowego tak dobrze u wyższych, jak i niż- 
saych oficerów angielskich. Śmiercionośne na­
rzędzia, nad których udoskonaleniem pracowała 
myśl ludzka ostatniemi czasy ku prawdaiwej 
hańbie cywilizaeyi, znajdują także tym razem 
zastosowanie Iw całej pełni. Po raz pierwszy 
bowiem strony zaopatrzone są w wyborną broń 
magazynową małego kalibru i w n«jnowsze j 
konstrukcyi działa, rzucające pociski, napełnione 
ctramtiwwai w ikatkaeh materyami wybucho-

czak" *). W formie naukowej monografii bie 
dnego małża, zamknął autor prawdziwą apote­
ozę egiystencyi skromnej, cichej, a jednak ły  
jącej pożytecznie, stanowiącej dzielne ognisto 
w pracy ewolucyjnej świata. Jest to najpiękniej 
sza, mimo prozaiczności —  najpoetyczniejsza 
apoteoza pozytywnej pracy, pozytywnej filozo­
fii —  programu Sygietynskiego i jego poko­
lenia.

Nakoniec należy się jeszcze kilka słów 
wzmianki wyszłemu w tych dniach przekłado­
wi jednego z cajwybitnie szych utworów powie 
ściopiszrskich młodszej Francyi **). „Siła" jesj 
taksę epopeją napoleońską, lecz w jakimż da 
chul Autor, prawdziwy syn końca wieku, jest 
zupełnie pozbawiony złudzeń, co do Boga woj 
ny i wojny samej. Buheter jego , żołnierz ce­
sarski , ryj* od pierwszej młodości w poczucia 
swoj> j „cnoty", tak charakterystyczoem dla po­
tomków rewolucyi, i w przekonaniu, że ona go 
niebawem wyniesie na stam wisko, zajęte przez 
uzurpatora Bonapartego. Ten obtztni przedsta­
wia się bowiem, nie jako heros legendowny, 
lecz przedewszystkiem jako sprytny aferzysta, 
który umiał sobie pozyskać innych aferzystów, 
przekupstwem, zamykaniem oczu na miLstki 
żony, dostarczaniem łupów, i *  ten spoaob 
stworzył tę wielką aferę, zwaną pompztyczn ip 
cesarstwem. W rzoczywstości jest w nim „siła", 
a Adam daje nam poznać wg'ystkie jej bru’al 
stwa i koleje; wspaniale nicras malowane obrazy 
wojny, zawierają równocześnie gorący protest 
przeciw idącemu za nią w ślad zbydlęceniu 
zwycieżeów i unice i sianiu zwyciężonych. A na 
tle tych obrazów widzimy wznoszącą się, w zbo- 
gacającą rodzinę francuską, stanowiącą rdzeń 
panującej w dzisiejszej Francyi arystokracyi 
4 wic tej , pieniędzy i władzy.

Książka to ze wszech miar świetna.
Lector

*) Drukowany «  odcinku Nowej Reformy.
**) P a w e ł  Adam „Siła". Przekład J . , . .  sz.

Warszawa, nakładem Pnedlądu tygodniowego. 
Str. 606.

wemi. Zarówno oddziały Czerwonego krzyża, 
jak i lekarze, którzy pośpieszyli ze wszystkich 
krańców świata na plac boju, zbierać będą ob­
fite plany doświadczeń.

Powracając do wypadków wojennych, zauwa­
żyć trzeba, że chociaż tym razem generał Me- 
t h u e n  połowicznie przyznał się do porażki 
pod M o d d e r  R i v e r, to jednak wciąż nad­
chodzące nowe szczegóły przedstawiają tę po­
rażkę. jako klęskę. Dowodzi tego fakt, że gen. 
Metbuen, p0 dwóch dniach walki z Boerami, 
c o f n ą ł  s i ę  p o z a  r z e k ę  M o d d e r ,  zni­
szczywszy na tej rzece most, który kilka dni 
temu z takim trudem wystawili jego saperzy. 
Zapewnia on, że dywizya jego „znajduje się w 
zupełuem bezpieczeństwie", co chyba tak należy 
rozumieć, iż uniknął na razie pościgu Boerów, 
mało wogóle skłonnych do ofenzywy.

Naoczny świadek poniedziałkowej bitwy, sto­
czonej właściwie pod M a g g e r s f o n t e i a  w 
odległości dwudziestu kilku kilometrów na po 
łudniowy wschód od K i mb e r 1 e y ’u, korespon­
dent Daily News, opisuje ją w ten sposób:

Walka rozpoczęła się o świcie. Brygada szko­
cka szła naprzód i nie spostrzegłszy nieprzyja­
ciela, ukrytego w rowach strzeleckich, przyjęta 
została przezeń morderczym ogniem z odległo­
ści 300 kroków. Straty, jakie poniosła ona w 
ciągu jednej minuty, były ogromne. Brygada ta 
musiała się cofnąć i, odpocząwszy chwilę, zajęła 
nową pozycyę na lewem skrzydle. Brygada zaś 
gwardyi walczyła na prawem skrzydle przez 
kilkanaście godzin przeciw prawie niewidzialne­
mu nieprzyjacielowi, nkrytemn w rowach strze­
leckich, sama nie mając dostatecznego zakrycia.

Około południa wysłano do sztnrmn batalion 
Szkotów z pałka „Gordona", który dotąd nie 
brał adziała w walce. Boerowie przepuścili ich 
przez pierwszą linię rowów strzeleckich, a z dro­
giej linii przyjęli tak morderczym ogniem, że 
z n i e ś l i  p r a w i e  d o s z c z ę t n i e  c a ł y  b a ­
t a l i o n .  Walkę przerwało dopiero nadejście 
nocy.

Korespondent Daily Telegraphu donosi, że 
pierwotnym zamiarem gen. Methuena było obejść 
lewe skrzydło Boerów i odciąć ich w ten spo­
sób od linii odwrotu w kierunku Bloemfontein. 
Pomimo tego przez cały poniedziałek atakowano 
stanowiska Boerów z frontu. Biygada szkocWa 
czyniła bohaterskie wysiłki , lecz nie mogła 
zmienić losu walki. Jeden z jej batalionów, na­
leżący do 42 go pułku, znanego pod nazwą: 
„Black Watch" (czarna straż) wieczorem Btanął 
do apelu, licząc tylko 160 ludzi. Rowy strze­
leckie Boerów i icb szańce założone były bar­
dzo umiejętnie.

Wedle doniesień korespondenta Standardu, 
Bc ero wie ufortyfikowali się pod Maggersfontein 
o 7 km na północ od rzeki Modder i tu nie- 
tylko u szczytu wzgórz, ale także u ick pod­
nóża. Rowy strzeleckie otoczone były podwójną 
linią kolczastego drutu, aby utrudnić da nich 
przystęp. Gen. Metbuen miał 31 dział, a w tern 
7 haubic, nieprzyjaciel znś tylko 12 dział polo 
wych Walka artyleryi rozpoczęła się już w so­
botę po południu i trwała przez całą niedzielę. 
W nocy z uiedzieli na poniedziałek wysunięto 
naprzód brygadę szkocką, której dowódca, ge­
nerał W a n c h o p e ,  zginął później. O g. 3*/*, 
gdy brygada ta spokojnie maszerowała wśróu. 
ulewnego deszczu w kolumnie czwórkami, przy­
jęli ją Bierawie ogniem karabinowym z odle­
głości 300 kroków. Rezultat był straszny, pole 
bitwy zasłane zostało w jednej chwili stosami 
zabitych i rannych. Artyleryi angielska weszła 
na linię bojową dopiero o świcie. Boerowie byli 
tak znakomicie zakryci, że była to walka z nie­
widzialnym nieprzyjacielem. Gdyby Buerawie 
byli strzelali cokolwiek niżej, straty Anglików 
byłyby jeszcze większe, a i tak wynoszą 817 
ludzi zabitych, rannych i wziętych do niewoli 
z pośród 12.000, któremi dowodził generał Me- 
thuen.

O bitwie pod S t o r m b e r g i e m  pisze doda­
tkowo korespondent Times’a, że nie była to 
walka, z jakimś celem prowadzona, lecz proste

Artur Gruszecki.

DLA MILIONA.
POWIEŚĆ.

60 (Ciąg dolny.)
Po dłuższem milczeniu odezwała się matka:
—  Taka jestem Zosin niespokojna... Od trzech 

dni stryj powinien był przysłać pieniądze, pil­
nuje się zawsze tak terminn, a ter a z nic nie 
pisze.

—  List może gdzieś być na poczcie... Gzy 
mama nie ma już pieniędzy?

— Na jakiś czas wystarczy mi jeszeze... ach 
ta zależność od tych przesyłek! — westchnęła 
z żalem.

—  Skończy się, moja mamo, skończy. Po wa- 
kacyach dyrektorka szkoły obiecała mi na pe­
wno posadę. Moja pensya i lekcye wystarczą 
nam zapełnię, zwłaszcza że Karol sau na sie­
bie zarabia korepotyryami... i wówczas podzię­
kujemy stryjowi za pomoc, dobrze moja mamo?

—  I ja pragnę tego, ho nie chciałabym nad­
użyć jego szczerej dobroci, ale nie mogę wkła­
dać na ciebie tak ciężkich obowiązków.

— Pomówimy o tern, moja mamo, jak otrzy­
mam miejsce nauczycielki —  zaśmiała się we 
soło.

Matka spojrzała się na nią rozkochanym wzro­
kiem, mówiąc:

—  Żebyś tylko dosyć sił miała, moja Zosiu, 
tak mi was żal, moje dzieci, że w lecie, w ta­
kie spiekocie musicie siedzieć w mieście...

—  Tu, w ogrodzie, nie czujemy mamo przy 
krości miasta.

—  Nie wmawiaj we mnie, Zosiu, i w tej 
chwili rozgrzane powietrze aż tutaj przynosi za 
pach fabryk i dymu.

—  Nic łatwiejszego mamo, jak uniknąć tego, 
cb, dżiny na Spacer :sa miasto, już dość dawco 
nie byl śmy w polu.

—  A jeśli pan Haccht przyjedzie —  zaśmiała 
się matka.

— Pnn Hacchti Przyjedzie i odjedzie, nie 
zastawszy nas w domu.

—  A jeśli zastanie?

— PSJżiU nwŁ a nami.
—  Je i i  i  u a u j  i i ó  , u m iera łob y  i tę  p r s e b r o f  <
— Może mama weźmie inną suknię, bo ta 

zbyt wyszarzana; ja zostanę w tej sukience.
—  Nie weźmiesz liliowej? tak ci w niej do­

brze..
—  Szkoda m. liliowej, bo nie będę swobodną, 

a dziś chcę dojść nareszcie do tego samotnego 
krzyża w polu.

— Tak daleko i
— Pójdę z Karolem, a mama z Tadziem za­

czekają na nas.
— Chodźmy Zosiu do pokoju.
— Zaraz, mamo... zdaje mi się, że zaturkotał 

powóz... tak, to pen Hiecht —  kończyła, różo­
wiejąc pod wzrokiem matki.

—  Może zostania iy Zosiu ?
—  Dlatrgo. że on przyjechał, nie wyrzeknę 

się spaceru, tu istotnie duszno.
Poprzoz liście drzew i krzewów widać było 

spiesznie idącego chemika, który, spostrzegłszy 
panie, skłonił eię z rozpromienioną twarzą:

—  Sądziłem, że nie zastanę pań, tern milsza 
niespodzianka dla mnie.

—  Wł&śaie wybieramy się na dalszy spacer — 
mówiła panna Zofia, podając białą rękę na po­
witanie. — Pan z nami?

—  Najchętniej, upał czyni miasto nieznośnem, 
tern m.lsze są pola.

—  W braku morza —  zażartowała pani Bra­
tkowska.

—  Ach, dziś przydałoby się morze, wiatr 
morski oczyściłby tę zatęchłą atmosfer.

— Poprzestańmy jednak na mniejszem i idź­
my * pole — uśmiechnęła się panna Zofia. —  
Na chwilę zostawiamy paca samego, idziemy się 
przebrać.

Pac rac Haecht, skłoniwszy się w milczeniu, 
patrzał prawie z zachwytem na chód i ruchy 
panny Zofii i w niecierp iwem oczekiwaniu prze 
chadzał się od węgła domu do g-ządek kwiato­
wych i napowrót.

Wyszła panna Z .iii  w towarzystwie brata, 
w pasterce ubranej modrakami, smukła, zgrabna, 
w snkience popielatej, mieniącej się w promie­
niach słońca, z blond włosami z odbłyskiem 
złota, i pan van Haecht patrzał na nu zdzi­
wiony, jak gdyby po raz pierwszy njrzał ją

i Ud Wdoląk wUfcoiwy kobietom, mającym jnż 
z u n d si.ia  formy wykwintne. Szła ku niemu 
)*sn*i promienna słońcem i młodością, rzucając 
pytanie z uśmiechem:

— Czy długo ?
—  Widząc panią, jestem już nagrodzony.
— I ta nagroda zadawalcia pac ,, choeiaż nie 

w brzęczącej monecie?
—  Nie mówmy o pieniądzach... Chciałbym za 

sobą zostawić wszystko materyalne, pieniężne... 
Patrząc ca panią, mam wrażenie, że żyłem gdzieś 
kiedyś ca dworze królów czy książąt, i oto 
przez panią przeżywam te dawne, piękne, mi­
nione czasy.

—  Czy jestem podobną do prababek pana ? — 
zaśmiała się szczerze.

—  Nie znam i nie widziałem mych prababek, 
ale może dusza moja żyła w owych czasach, 
i dziś odżyło dawne wspomnienie.

— Aby pana złudżecie było zupełne, ksżę 
pana zerwać dla muie kilka kwiatów —  zawo 
Iz ta żartobliwie.

—  Rozkaz pani uszczęśliwia mnie — odpo 
wiedział tymsamym tonem.

Zbliżył się do kwiatów, zerwał kilka i podał 
siedzącej na ławeczce.

— Jak silnie pachnął —  mówiła, odbierając 
kwiaty.

—  Tam nad grządką odurza prawie ich za­
pach; słońce całuje kielichy, a one, odwzaje 
mniejąc się, oddają swe wonie...

—  1 -  . __ . . t
—  W upojeniu miłości. Tak chciałbym *8*'

nąć, nie czułbym goryczy i strachu przed pró­
żnią zagrobową.

—  Próżnią??
—  Takie mam przekonanie. Tera* wiem, że 

żyję, myślę, czują, a po śmierci? Mjże jestem 
jak ów kwiat, który odd.ał słoń *  swoją duszę, 
swój zapach, a sam zostawia drobne nasionko, 
a może jestem tylko koroną, która więdnie, a 
ziarno jest wieczne i niezmienne.

—  Nie mów pan o śmierci w tak pięknym 
dnin.

—  C{« ń towarzyszy światłu, a śmierć miło 
ści i... życiu.

—  Takie rozmyślania dobre są w nocnej ci ■ 
szy, a teraz idziemy między ludzi, w rnch,
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mego wieczora, gdy na scenie Deutsches Volks- 
theater pani OJilon, iako Chryzis dawała Wie­
deńczykom lekcyę rozbierania się, termometr 
zaczął opan«ć, a na drugi dz’tń silny mróz 
okryrat fiole‘0*ą barwą n sy tutijsz/ch piw * 
szów, a różową mną ładte buzie pensyonarek. 
Ale w tym zawodzie znalazła się wnet pocie­
cha. Oto równocześnie w Berlinie, który jest 
rywalem naddnn*.jsklej stolicy, spadły tak obfi­
te śniegi, że przez pewien czas rnch tramwa* 
elektrycznego odbywał Bię nie według rozkłada 
jazdy, ale tak sobie, jak Bóg da Wedeńczycy 
zacierali ręce z zimna i ranośei, kpiąe z Ber- 
iińczyków, znajdujących się w przykryeh opa­
łach.

ist nicht viel, aber ec (ffreat mi,

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  15 grudni*-

Bada miejska krakowska odbędzie swyetajne 
swoje posiedzenie we wtorek dnia 19 b. ra. Na 
porządku dziennym sprawa reformy statutu miej­
skiego.

M D lijy i statutowa krakowskiej Bady miejskiej 
odbyła wczoraj poufne posiedzenie. Dysknsya nad 
projektem reformy statutu została Hkończoaą. Wnio­
ski przedłożone zostaną na nsjbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej.

Komisya tramwajowa obraduje już przei dwa 
dni w magistracie krakowskim. Jntro odbędzie Bię 
wzeue posiedzenie tej komisyi, na kidrsm zapadną 
konkretne uchlały.

Zmiany w krakowskim magistracie. Wicepre-
zyaent magiatratu krakowskiego, p. Witold Pio- 
trowski. po irzechmiesięcznem urlopie wniósł prośbę 
o spensyonowanie.

Prócz tego krążą pogłoski o zmianach w perso- 
naln budownictwa miejskiego i kieowanir nowych 
posad w tym dziale administracyi miejskiej.

Parcelacya ogrodu Strzeleckiego. Projekt zni­
szczenia ogrodu Gtneleekiego i jego paroelacyi 
wprowadzonym został jnż w ea/n. Wandaliam zo­
stał spełniony. Ogród przecięto dwomi alitami. 
Główna ulica stanowi przedłużenie nlicy Ssrzele1 
euiej i jest już wyszntrowana, a przedstawił się 
dość dobrze. Natomiast draga ulioa, łąoząea ulicę 
Rakowiecką a ulicą Bosacką jest stanowego za wą­
ska. Podobno parę parcel z ogrodu Strzeleckiego 
zostało już zakupionych po oenie 70 złr. Ja i ieA 
kwadratowy. Mnóstwo pięknych drzew padło pod 
siekierą.

Z uniwersytetu. Jerzy Trammer z Wadowic 
otrzymał dziś na tutejszym uniwersj-teeie stopień 
dra praw.

h i  pogrzeb ś. p. Franciszka Hoszardt upita]
św. Łazarza a Krakowa wysyła delegaeyę, złożoną 
z trzech członków: prymaryuszs stpitala dt. Ero- 
kiewicza i sekuadaryuszów drów Górskiegc i Sawar- 
zenberg Cz ornego. Delegaei ci s»wioią pismo koa- 
ddeneyjue dla rodziny tmaiłego, podpisane przez 
wssystkieh lekarzy szpitala i ną trumnie Ł p Ho- 
szarda złażą wieniec.

t Ks. Jozef Kufel, probojzez w £ rzaaowie, 
poddziekaui dekanatu wielickiego, amarł wesoraj 
w 68 roka życia. Dzisiaj o godr. 8 po południa 
odbyło aiq wyprowadzenie nwłok do kościoła bis 
rzanowskiego, pogrzeb odbędzie się jntro o gods. 
9 rano.

Zmarły kapłan anany byl powueehnie a wid 
kiej dla Indu milośei. Zorganizował or w Bitna 
nowie znaną w krajn orkiestrę włosciafiską, proce 
wał nad uświadomieniem Indu, wueinpiąjąr w nie­
go pojęcia narodowe. Db ły o lud 1 kościół, odre­
staurował wspaniała kościół parafialiy v  Bionaao 
wie i prayozdobif go piękną wieża gol#*** Zo­
stawia on (to sobie chlubną pask i katolickiego 
kapłona i patryoty. Cześć jego pamięei!

Namiestnik hr PwlAakl przybył dziś rano z 
Wiednia do Krakowa i zamieszkał w pałacu Spi­
skim. Na dwo-on kolejowym obeeai byli żelem po­
witania pp- delegat Laskowski i dyrektor poiieyi 
dr. Ztnon K^rotkiewicz, Namiestaik odjechał dziś 
po południu pooiągiem błyskawicznym do Lwowa.

w życie —  mówiła i wstała, by zbliżyć się do 
nadchodzącej matki.

Wyszli na nlicę Samborską.
Zbliżający się zachód zmniejszył upał dnia 

letniego. W ogródkach przed dworkami, na gan 
kacb i w oknach otwartych używali mieszkańcy 
świeższego powiewu powietrza, a wyBtrojono 
mieszczki, żony urzęda.ków i przemysłowców 
szły w kierunku ogrodu puolieznego. Panie 
Bratkowskie, a może więcej pan Haecht, któ­
rego dochody olśniewały, a chemiczcy wyrób 
wosku pszczelnego rozsławił, zwracali na siebie 
powszechną uwagę.

Ubrania pan Bratkowskich, tycb eabłąaanych 
szlachcianek, były poddaw«ne surow®j krytyce; 
gorszono się swobodą obejścia, »  ogrzano się 
takiem „afiszowaniem" stosunków z młodym 
człowiekiem, który przecież będąc bogatym in­
żynierem, nie ożeni się z blndną, zbankrutowaną 
szlacheitinką, zapewne j**1 -ylko kochankiem.

I cnotliwe niewiasty> zwłaszcza matki, obda­
rzone dorosłemi córkami, odwracały się z lekce­
ważeniem, poleiaj^ * córkom unikania tak gor­
szącego widokn.

Pani kasy®r0W*i 8P°t»awszy na rogu panią 
kontrolorow^ i 8Zty wspólnie do publicznego 
ogrod tb

— C*y PaQ1 kasyerowa zauważyła ich skan- 
dalie*ne zachowanie ? —  spytała, sznurując usta 
d0 wzgardliwego uśmiechu.

• Ta któżby me widział takiego zgorszenia...
Nie będzie można wyjść na ulicę z porządnemi 
panienkami — odpowiedziała z godnością, wska­
zując parasolką na swe dwie eóreczki.

— To okropne mówiła pani kontrolerowa —  
bo sama matka ułatwia romans! Gzy wl* P*ni 
k*8yerowa. on codziennie tam chodzi a wraca 
Późno nocą, mówiła mi to Małka, która nosi 
bulki.

—  Wiem .a o lepszyck rzeczach, moja pani 
kontrolerowa, tam poprostu Sodoma i Gutaon — 
mówiła ciszej, by córeczki nie posłyszały tyck 
słów.

—  Powinien magistrat wdać się w tę spra­
wę — zawyrokowała pani kontrolerowa — nic 
można dopuszczać takich rzeczy. (G. d. n.)
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Loterya gospodarcza zapowiada się z każdym
dniem lepiej, giyś ciągle napływają okazałe finty, 
tak, że jnż dzisiaj można na pewno liczyć, iż dro 
bin i zwierzyny bęizie t aclo 400 sztnk, wliczając 
w to kilkanaście okazałych sztok rogaczy. Komitet 
uprasza o nadsyłanie fantów do soboty do pałacu 
Spiskiego, a w niedzielę wprost do ujeżdżalni.

„Bratnia Pomoc“ nezniów uniwersytetu Jagiel­
lońskiego pdee. każdego czasn zdclaycli i pilnych 
akademików jako korepetytorów, mundantów adwo 
kackich i notaryalnych itd. Polecenia ważae tylko 
z p dpisem prezesa Towarzystwa lnb też członka 
zarządu. Zgłoszenia w Collegium novum.

Od Wili nastąpiła po kilku dniach mrozu i dzisiaj 
po połudtain na niektórych ulicach zamiast gładko 
no tego śniegn już błoto pokrywa bruk.

Ogień. Dziś nad ranem powstał z niewisd mych 
powodów pożar w parku Krakowskim. Zapalił się 
pawilon naprzeciw śi'zgawki. Na miejsce przybył 
U i III pluton straży ogniowej pod komendą na­
czelnika oraz brandmistrzów pp. Wójcika i Flaszy. 
Po krótkiej akcyi ratunkowej płomienie niniejsoo- 
wiono. Pawilon się spalił, a w nim zapasy resiaura- 
lort. Szkoda etocunkowo niewielka.

Wieczorek w Stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej (Zielona 7) oabędzie się w niedzielę 17 b. m. 
W program wchodzą śpiewy „Chóru robotniczego" 
i dekiamacye.

W „Gwiaździe" krakowskiej, w Fi.e«»i .wietfu, 
które przed kuku odbyło dniami, odznaczyli Bię 
amatorzy pp.: Krzemień, Niemosyk , Biesiadeeki, 
Pawlikówca i Kempowa.

Dzienników warszawskich już drugi dzień z 
rzędu nie otrzymaliśmy.

Ofiara na powodzian. Poseł Wójcik składa za 
naszem pośrednictwem podziękowanie obywatelce z 
Tomaszowa, w Królestwie Polskiem, która na jego 
rc-e przesłała 200 klg. żyta na powodzian powla 
tu krakowskiego.

Zmarli. Donoszą se Lwowa, że księżna Poni ń-  
s k n , samiesrkała w Rynka, w knmieniey po kró­
la Janie III, zmarła wczoraj o godz. 9 */, wieczo­
rem nagłą śmiercią. Wezwani lekarze Towarzystwa 
ratnukowego zastali ją jnż martwą.

Kobiety w słuibie państwowej, z powodu zna­
nych uchwał odbytego z. Wiedniu zgromadzenii. 
kobiet, wuióbł p. Kronawetter petycyę do rządu, 
w której wyrażono prośbę, ażeby kobiety, zatru 
on one w służbie rsądowej, zostały wcielone do 
statusu urzędniczego. Polepszenie stosunków słu 
żbowych i wynagrodzenia ma — wedłag tej pety 
eyl — Bastąpis w taki sposób: 1) Po dwnletniem, 
aadowalniają se_ prowis iryum definitywne przyjęcie 
do słnżby z roczną minimalną pensyą 600 złr., 
30 pro. na mieszkanie, oraz kwinkwenia od 100 
ałr. począwszy. 2) Przyjęcie zabezpieczenia na sta 
rość przez pańBLwo. 3) Przyzwolenie nrlopu w cią 
|a roku prsynajmuiej 14 dniowego, wolna coiizj 
mniej kazd. draga niedziela, zredukowanie czasn 
służby w niedsiele, zaprowadzenie regulaminu dy 
seyplin:rnego z prawem reknrsn do władz wyż 
nzych, zniesienie kar pieniężnych, nakładanych przez 
przełożonych, wreszcie zniesienie zakazn wstępowa 
nia w awiązk małżeńskie przez kobiety, będące w 
służbie państwowej.

Bursa poiSKa W Czerniowcach. Donoszą nam 
a Caerniowiec pod datą 13 b. m,:

Jak wiadomo aapewne Krakowianom, zawitał do 
nas prof. dr Baudrowski, ażeby u* r  rjscu zóadsć 
nasze potrzeby na poln sakolnieiwa. Znasza młodzież 
w bukowińskich szkołach nie otrzymuje n.uki, od 
powiedniej duchowi narodu, obojętnie dla polskości, 
nawet sUDołnie wynaradawia się, więo konieczno­
ścią stało Bię stworzenie dla niej narodowego przy­
bytku. Za inioyatywą akademickiego Koła Towa 
riyatwa Szkoły ludowej we Lwowie podjętą została 
akoys około utworzenia w Czeraiowoadh bnray dla 
polskiej młodzieży sakoluej. W piątek przybył do 
nas w tej sprawie-dr Bandrowski, a se Lwowa aje- 
ebuti delegaci akademickiego Koła, pp. Golcseuski 
i Gubrynowioz. O godz. 10 rano zebrali się liczni 
przedstawili bukowińskiej Polonii w sali biblioteki 
Gsyteini polskiej i narady rozpoczął prezen Czytelni 
polskiaj, radca dwom Józef Wisłocki, witając ser 
decznie miłych gości z Galioyi, którym też przed 
sUwił dotychczasową działalność Polaków na Buko­
winie w spraw ę bnrsy. Akeyę prowadzi gorliwie 
czerniowieckie Koło pań, wspierane przychylną opi 
nią bukowińsko polskiego ogółu, n akeya ta ogra 
n es* się n, zbierazin potrzebnyrh na ten cel fnu ■ 
duBtów. Koło pań zebrało dotychczas ol cło 500 złr , 
a chociaż datki napływają ciągle, polskie społeczeń­
stwo na Bukowinie bez poparcia ae struny ziomków 
w Galioyi nie zdoła doprowadzić pożytecznego dzie 
ła do skntkn.

Dr Bandrowski wyczerpująco odpowiedział na te 
słona, a mowę jego, pełną eiepła i serdecznej sym 
patyi dla nas podajemy w streszczenia. Jeśli Towa­
rzystwo Szkoły Indowej nie zwracało do niedawna 
baczniejszej uwagi na polsko - bukowińskie sprawy, 
to dlatigo, że było całe zajęte na kresach zacho­
dnich. Wstak znane są trndy i starania, jakie łoży 
To warzy wbtw o  około szkoły polskiej w Bkły. Po­
nieważ nie jest ona jebsc&e nkrajowioną, cały prze­
to cięża~ utrzymania jej spoczywa na barkach To­
warzystwa Szkoły Indowej. Sejm daje wprawdsie 
snbwenoyę w kwocie 4.000 złr., nie koszta bial­
skiej szkoły wynoszą dziś 7.000 złr. roczn e, na 
drugi rok wynosić będą więcej, a stąd Towarzy­
stwo zaangażowane w tej jednej akcyi, nie mogło 
działać skutecznie na innych kresach awłaszota, że 
i wewnątrz Galicyi, głównie wschodniej, mnsi stać 
na wielu posterunkach, a rownoeseśnie b czy pilnie 
na Śląsk zagrożony. Towaraystwo nie znało stosunków 
polsao-bukowińskicb, społeczeństwo zaś tutejsze nie 
przedstawiało swoich potrzeb i żądań, a sk, ro nie 
analiśmy się, nie mogliśmy się WBpiarać wiajemnie. 
Jednak do obowiązku rebuty na Bukowinie poczn 
wa się Towarzystwo Szkoły Indowej, które znaj­
dzie się wszędzie, gdzie chodzi o zagrożoną egzy- 
stenoye narodową, sagrożoną w kierunkach, w któ 
rych Towarzystwo działać może. Ale zdaleka tru­
dno kierować akcyą. Chodzi o to, kto nu podjąć 
■ię dalazej pracy dla Bnrsy polskiej. Tntejsie Koło 
pań istnieje głównie dla niej, więc dr Bsndrowiki 
jest zdania, że Koln pań należy i nadal zostawić 
cel, dla atórego powstało, a stąd ntworzenie oso 
bnego komitetu nważa aa rzecz zbyteczną, tembar- 
dziej, że tutejszo panie usługują ze wszech miar 
na uznanie swej pracy, gdyż robią, co leży w icb 
eiłach Co zaś do zasiłkn pieniężnego, któregoby miał 
udzielić larząd gł. Towarzystwa Szkoły ludowej, 
to stwareie szan. mówca wyznaje, że znacznego za­
siłku spodziewać się nie mużna wobec tego głó 
wnie, że Towarzystwo, j*k jnż wspomniał, musi 
ntrsjmywte szkołę bialską i wspierać wiele lanych 
spraw w eamoj Gal cyi. Na razie zarząd główny

może ofiarować jako jednorazowy datek kwotę złr, 
1,000, przyrzekająe dopomagać czerniowicckiej bur- 
sie polskiej, ile będzie w jego możności. Polacy bu­
kowińscy — zakończył swą mowę dr Bandrowski — 
mogą b jć pewni, że wedle sił swoich Towarzystwo 
Szkoły Indowej dbać będzie o icb potrzeby na pola 
szkolnictwa, więo niech tntęjsza Polonia nie upada 
na dachu, lecz pracuje z zap_łem około dobra wła­
snego i całego narodu.

Te szcaere słowa dra Bandrowakiego nagrodzili 
zebrani hHczuemi oklaskami, pcc-sezi przenifruli pp. 
A. Wiesiołowski, poseł na Sejm bukowiński; dr 
H*lban, profesor uniwersytetu czerniowiuckiogo; Gol­
cze wski, delegat lwowski, Kryczyński i inni. P. Wi­
słocki postawił wniosek, aby sprawę burs] polskiej 
pozostawić i nadal w ręku czerniowieckiego Koła 
pań Towarzystwa Sakcły Indowej z tem, że Koło 
to przyb;erze do pomocy dwóch ozłonków Czytelni 
polskiej. P. Gubrynowioz postawił pepraurkę do po­
wyższego wniosku, a mianowicie, że próoz dwóch 
esłonków Czytelni współdziałać będzie z Kołem pań 
jeszcze dwóch członków czerniowieckiego akademi­
ckiego „Ogniska", poczem po obszernej dysknsyi 
przyjęto wniosek p. Wisłockiego s poprawką p. 
Gubrynowicza. Na tem z.kończono obrady poranne, 
a z, ten sam dzień, t. j. w piątek po potndmn, 
odbyło Koło pań o godz. 4 osobne posiedsenie, na 
b tóiuui byli obecni pp.: dr Bandrowski, Golezew- 
ski i Gnbrynowicz. Na żebranin tern zapadły na- 
stępnjące nehwały: 1. Koro pań wspoinie z dwoma 
delegatami „Czytelni poiskiej" i z dwoma delega­
tami „Ogniska" postanawia sająć się wprowadzeniem 
w życie Bany polskiej w cola zapewnienia naro­
dowego wychowania i wykształcenia dzieciom pol­
skim na Bnkowinie. 2. Koło pań postanawia przed­
stawić całą sprawę zarządowi głównemn z prośbą
0 podjęcie akcyi w celu zebrania potrzbbnych na 
ten cel fnndnszów. 3. Szczegóły tak plann postę 
powania, jako też i statutu bnrsy przedstrwione zo­
staną w osobnym memoryale zzrządowi głównemn 
Towarzystwa Szkoły ludowej.

Gaz W Kołomyi. W ulicach Stawiają już kande­
labry i wkrótce stolica Pokucia zajaśnieje oświe- 
tleaiem gazowem. Kierownikiem gazowni kołomyj - 
skiej zosiał p. Kazimierz Haezewski.

Bankructwa. Z Nowego Sąara donoszą nam: Tu­
tejszy właściciel handln galanteryjnego, Simon Nnsa- 
bsnm, wstrzymał wypłaty. Pasywa wynosić mają
15.000 złr. Najwięeej ma wierzycieli w KraLowie
1 Wiednin.

Z Jasła piBzą nam: Lejzor Blnm, właśoieicl han­
dln galanteryjnego w Jaśle, zbankrutował. Pasywa 
wynosić mają 21 000 złr. Za jego przykładem po­
szedł także zięć tegoż, Selig Mttller, właściciel ta 
kiego samego handln, który także wstrzymał wy­
płaty ; pasywa wynoszą tylko do 12.000 złr.

TarnÓW, 13 grudnia. Pcdozts przesuwania wo­
tów na dworca kolejowym zginął przedwczoraj w 
okropny sposób robotnik, zatrnaniony przy kolei. 
Głowa od tułowia była oderwaną, a eałe ciało sta­
nowiło bazkształtną miazgę. Dochodzenie sądowe 
w tokn.

Dnia 15 b. m. wystąpi tutaj ■ koncertem w 
pi e)«źdsie do Lwowa Bani Knezalski. Program 
obfity i interesujący. My.

Stronnictwo Katolicko-narodowa odbyło przed 
kilka dniami w Tarnowie zgromadzenie, na którem 
mówiono o „konieczności organizaoyi katol oko-na- 
rodowt-j". Przewodniczył prof. K r o n e n b e r g ,
przema-wlał pierwszy p. S t r d ż y ń t k i ,  który p o d ­

niósł, że w wir walki politycznej w naszym krajn 
wciągnięto wszystkie warstwy Bpołeosne, oo byłob/ 
wysoce pocieszająoym objawem, gdyby nie to, że 
wir ten przenikają niezdrowe prądy. Skutek tego 
odbija się na pdu społecznem i ekonomieznum. 
Mówca roaw.nął następnie w ujemnym kierunku 
charakter; styhę socyalmtów, ludowców, Stojałow- 
ci yków i liberałów. Jedynie o konserwatystach wy­
raził się mówca pochlebnie, twierdząc, że „jeżeli 
kraj coś zyskał pożytecznego i trwałego, to im ma 
to do zawdzięczenia, bo polityką rozumną zmusiło 
rząd i stronnictwa w Radzie państwa, że się z na­
szą reprezentacyą liczą".

Następnie przemawiali: włościanin Sz po nd e r ,  
ks. D u t k i e w i c z  i dr. G a ł e c k i .  Włzśoiwy 
referat wypowiedział ks. Ż y g n 1 i ń s k i, na któ­
rego wniosek jednogłośnie nehwalono rezolneyę, do­
magającą się organizacyi katolicko-narodowej.

Wlac ludowy. Kuryer Ltootoski donusi: „Dnia 
11 b. m. odbył się w Brzozowie wiee, na który 
przybyło 300 włościan i 20 księży. Zagaił poseł 
Stapińiki, przewodaieząeym wybrano adw. dr. Dzń 
ca, zastępcą posła M lzna. W czasie sprawozdania 
poselskiego Stępińskiego, nsiłowali księża i obsrar 
nicy z naganiaczami cbraay zakłócić, ale lnu swoją 
poBtswą przywiódł ich do przytomności. Po przemo 
wach kb. Borczyka z Hnmnisk, ks. Rudnickiego z 
Golcowy, pokątnego pisarza Tkaczyka i bp owę­
dzonego przez ztsrostę Dziednszyckiego Lucyna 
(który produkował się na wiecu w Jaśle w stanie 
nieprzytomnym), z jednej strony, a po replice Sta 
pińskiego, włość. Oborny i Matusza, na wniosek 
gosp. Stępka uchwalono posłowi Stapińekicmn po 
dziękowanie z- praeę i zaufanie wszystkiemi gło­
sami przeciw głosom pokątnych pisany: Ostrow­
skiego, Czerneckiego i Tkaezyka. Ks. Stojałowski, 
obecny i na tym wiecu, zaniechał atakowania lu­
dowców, a nawet pojednawczo wystąpił."

Z Rabki donoszą nam, że gwałtowna śnieżyca 
zasypała w Porębie organistę i chłopa, którzy cho 
dz li z opłatkami. Po dłngich p. srakiwaniach udało 
s!ę odnaleść zwłoki chłopa; organisty dotąd nie 
znaleziono, ozoło 200 ludzi czyni poszukiwania przy 
pomocy psów, dotąd daremnie.

Brzesko, 14 grndnia. Przy licznym udziale dru­
żyny odbył się dzisiaj w „Sokole" wieeaorek po­
żegnalny dla druha, radcy sądowego, Sylwestra 
Ryohtera, przeniesionego do Tarnowa.

Stnnisławów, 14 grndnia, Od ciasu, jak lasy 
państwa nadwórniańskiego przessły ns własność 
skarbu państwa, pozbawieni są stolarze tutejsi, a 
także i lwowscy, dobrego i taniego materyału dla 
swoieh wyrobów, zarząd ca dwór miński bowiem wy 
onszczt zaw.adostwo tych materyałów jakiemuś 
jegomości esy spekulantowi w Ntdwórme, za któ­
rego pośrednictwem dopiero można się ich dokupić. 
Przeciwko temu niepożądanemu stanowi rzeezy pro 
testowali stclarze tutejsi już niejednokrotnie; ale 
zawsze bezskutecznie, spekulant uadwórniański bo­
wiem widoczny uzyskał na tę arendę przywilej, 
(niecierpliwieni wreszeie postanowili za pośredni­
ctwem korporaeyi swojej w Stanisławowie i we 
Lwowie wnieść do ministerstwa rolnictwa przedsta 
wienie z prcś*ią o ustanowienie składu dla mate- 
rysłów tartych w Stanisławowie.

Istnieje tu natomiast rządowy skład drzewa z 
tych lasów, jak zaś spsłnis swoje zadanie, dowód,

że nie ma już od kilku tygodni ani jednego L̂ ga 
w zapasie; eałe miasto czeka oierpliwie nt drzewo, 
f:tóre wciąż „idue", cierpliwie, wśród simy i mro­
zów kilkunastostopniowych, —  Magistratowi tn 
tejsscuiu było wreszcie tego ezekania za dużo i 
wniósł do dyrekeyi domen i lasów we Lwowie za­
żalenie. Czy jednak poskutkuje ? Zdaje się, że „ka 
wałek" ten załatwiony zostanie, skoro na niego 
przyjdzio LoLj, w leeie.

Jllb!l9P!S7 25-letni słnioy obehodzi dniu  21 b. m. 
poeztmistrzyni w Medyce, p, Seweryna Martyno- 
wiez, która sama jedna bez pomocy i bez nrlopu 
spełniała wzorowo obowiązki swego nrsądn prze« 
ćwierć wiekn.

Prekonizacyę kajoniks br. Snrbenskiego na ar­
cybiskupa Pragi przeprowadził papież na wczoraj­
szym konsystorsa.

Zima nawiedziła także północne i  środkowe Wło­
chy, gdzie p.tnnje nadzwyczajne zimno. W okoliey 
Weneeyi i Bolonii pannją nawieje śnieżne. Poeiągi 
wszęaaie opóźniają się, a na niektórych liniaeh 
wstrzymano rnch.

Mafia. Minister wojny, geu ru Mirri, który w 
czasie zamordowania dyrektora Banku sycylijskiego, 
Noturbartola, był komendantem kurpuon i general­
nym dyrektorem poucyi w palermle, nozynit przed 
sądem sens»eyjne zeznanie. Mirri oświadczył, ie 
Palizzolo jest jedynym intelektualnym sprawcą 
mordn, a posługiwał się jako narzędziami Fontaną 
i resztą obwinionych. ILrn dodał, że Palizzolo jest 
również intelektnktuainym sprawcą morderstwa, 
popełnionego na Micellim. Getiorał Mirri przytuoaył 
nowe, nieznane dotychczas okoliczności i w ostrych 
wyrazach potępił władze sycylijskie, które wszel- 
kiemi sposobami chciały udaremnić proces, Zezna­
nia Mirriego wywołały ogromne wrażenie.

Lucchani, morderca cesarzowej anstryackiej, jak 
donossą z Genewy, zachorruje się w więzieniu nie 
nagannie. Zdrowie jego nie ucierpiało wcale. Lne- 
cheni znajdował się dotychczas w więzieniu ceiko- 
wem zupełnie odosobniony. Ustawy szwajcarskie 
ściśle oznaczają maksymalny ezas trwania więzienia 
cclkowego, a termin dlu Lucebeniegc upłynął już 
dnia 21 listopada, b. r. Przedłużenie tego terminn 
może nastąpić tylko na p.datawio formalnej uehwa- 
ły rządn Dyrektor więzienia, Perrin, skłania się 
do zdania, że Lueoheni ze względu na swoje do­
tychczasowe dobre zachowanie może praoować w 
ogolnej eali warsztatowej, ale rząd szwuóarski szu­
ka podobno sposobu, któryby dozwolił zatrzymać 
Ltceheniego w odosobnienia bes naruszenia usta­
wy. Tymczasowo Lueoheni pozostaje eiąglu jeszese 
w więzienia eelkowom

Wirniki proces. Nowoje Wremia donosi, że spra­
wa z powodu występnych umów pomiędzy dostaw­
cami a urzędnikami kantora portowego w Sewasto 
polu i Mikołajowie, z wielką krzywdą dla skarbn 
państwa połączonych, będzie roztriąsaua przez sąd 
wojskowo - morski w Sewastopola dni? 20 b. m. 
Do odpe wiedrialnoóci pociągnięto 19 nrzędników 
marynarki, 5 ofioerów, 9 inżynierów-mechaników 
floty, 6 kapców, przeważnie żydów, i 4 agentów. 
Świadków i rseczoz' rwców powołano 237. Akt 0- 
skarżenia obejmuje 143 arkissy drukn, spraaa zaś
4,000 arkuszy '• 2.000 dokumentów. Proces potrwa 
kilka tygodni. Rozprawom przewodniczyć będzie 
gpnerat-major Babiej n; umyślnie z Kronsztadtu po-
ł.ołanj.

Złoto, dyamenty I wemer w Transwaalu. z.
sprawozdania inżyniera J. Kiimkego > Preturyi za 
rok 1S97 dowiadnjemy e:ę, że liczba Towarzystw, 
króre były os: nas w r. 1897 w LopaloiauL złota 
i węgla w Transwaalu, aynosiła 218 z kapitałem 
nominalnym 640,096.719 tłr. Z tej ogólnej liczby 
Towarzystw tylko 30 płaciło djwineadą. Tyiosa- 
eowo lub na zawsze zastanowiło pracę pnessło 
400 Towarzystw z kapitałem nominalnym 400 do 
600 milionów złr. W r. 1897 pracowało w kopal­
niach przeciętnie 85.790 ludzi, między nimi 10.002 
białych. Wartość prodnkeyi złota w r. 1897 wy­
nosiła 118,051.234 złr. Największą i najrentuwniej 
szą kopalnią złota są pola Witwatersrand, leżące 
koło Johannasbnrga, które n r. 1897 przyniosły 
złota w wartości 108,051.128 sir. Inne nwagi go­
dne złotodajne pola są: De Kaap, ns połndniowym 
brzegu rzeki Krokodylowej (4,374,030 złr.), Klerks- 
dorp na zaehód od miasta Potchestrom (2,774.384 
złr.) i rilgrims - Kest czyli Lydenbnrskie na półno­
cnym stokn góry Mancha (2 660 m.), które przy­
niosły złota w wartośei 1,806.138 złr. Mniejsze 
kopalnie złota są: Heidelberskie koło miasta tejże 
nazwy (855.985 złr.), w Swasiland i Zontpansberg 
w północno wschodnim zakątka Transwaalu. Pro- 
dnkeya złota w tych dwóoh okręgaeh wynosiła 
184.550 złr. Z pomiędzy krajów złoto produkują­
cych na kuli ziemskiej Transwaal zajmuje pierwszo­
rzędne miejsce. Od r. 1884 ogólna prodnkeya słota 
tego kraju pc koniec r. 1897 wynosiła 546,998.167 
złr.

Pola dyamentowe transw&alskie znajdują się w o- 
kręgu Bloemhof koto osady Chrystyanii na prawym 
brzegu rzeki Waln, w południowo-zachodnim za­
kątku kraju; w najnowszym czasie odkryto nowe 
pola dyamentowe na fermie Rietfontein koło Pre- 
toryi. W r. 1895 zebrano 898 sztuk dyamentów 
2.469 karatów (52 dekagramów), w r. 1896 sztuk 
496 wagi 814 karatów (17 dekagremów), a w r. 
1897 sztnk 292 wagi 5,792 karatów (122 dekagr.)

Kopalnie węgla w Transwaalu przyniosły r  r. 
1897 węgla kamiennego 1.600.212 tonn wartośoi 
6,206.330 złr., a od r. 1893 wydobyto 5,510.867 
tonn wartości 23,892.537 złr,

Z muzyki. Powodzenie międzynarodowych wy 
staw sztuki w Weneeyi, urządzanych od lat kilkn, 
naprowadziło na myśl zorganizowania w temże mie 
ś*ie nrcczystości muzycznych, które stałyby się 
nuwą siłą przyciągającą dla cudzoziemców. Forma 
tych nroczystości nie została jeszcze postanowiona, 
a pisma weneckie podnją najrozmaitsze projekty. 
Tak naprzykład jedne zalecają rozpisanie konkursu 
na weneckie pieśni ludowe, które następnie zosta­
łyby, kosztem miasts, wykonane na plaen św. Mar­
ka. Inne domagają się artystycznego wykonywania 
serenad gondolierów, inne znów wystawienia pierw­
szego aktu „Latającego Holeudra" Wagnera na 
ohręeie na Wielkim Kanale. W ostatnich dniach 
wreszcie powstał prejekt opracowania jaziego wa­
żnego epizodu z historyi weneckiej i wykonania go 
prnez Weneeyan i Wendyanki z ludu h i placu 
publicznym.

W teatrze „Lirycznym" Sonzogna w Medyolanie 
wystawiona będzie wkrótce nowa opera Giordana 
p. t, „Kochankowie", do której treści zaczerpnął 
iibrecista, p. Sterehetti, z komedyi Manryeego D m- 
nay pod tymże tytułem.

Carmen Sy'va, królowa rumuńska, napisała li­
bretto do opery „Neaga", które podłożył pod mn-

»/kę kompozytor szwedzki Hallstrom. Opera wy­
stawiona będzie wkrótce w teawze Narodowym w 
w Bukareszcie.

Nowa opra Pueoinfego „La Tosoa", do której 
libretto napisał Biito, wedłag dramatu Sardon, 
wystawiona będzie w Rzymie w teatrze Costanzi, 
na poezątku styoznia. Boito nprośoił, o ile się dało, 
uwikłaną tre-ć dramatu. Puccini pracował nad 
operą 14 miesięcy, a raczej nocami 14 miesięcy, 
gdyż we duie nie praeuje nigdy. Rano choazi na 
porwanie, lub ćwiozy się w strzelaniu, po poła 
dniu sypia, • pnez cał noe komponuje.

W operze p>ryBriej wystawiono operę Berlioia 
p. t. „Zdobyeie Troi". Osnowa libretta jest natu­
ralnie ezyeto klasyczna: widzimy radość Trojań- 
czyków z powoda noieezki Greków, opuszczenia 
obozu przez oblegających, złowrogie przepowiednie 
obłąkanej Kassandry, opowieść o śmierci Laokoona 
i jego synów, wprowadzenie konia drewnianego, 
wreszcie — okiopności upadku grodu Priamowego. 
Dj iukcva starała się wystawić operę tak, aby naj­
bardziej odpowiadała pojęciu, jakieśmy sobie wyro­
bili o wojnie trojańskiej, boć o dokładności histo­
rycznej nie mogło być mowy; w tom jednak po­
pełniła niezręczność, bo widok konia drewnianego, 
największemu, na jakiego scena zdobyć mę może, 
nie mimo to zbyt małego, aby mógł pomieścić wo­
jowników greckich, uśmiech tylko wzbudzać mnsi, 
Sinsznie mówi krytyka, że należało tego konia po­
kazać, gdzieś w oddali, to perspektywa mogłaby 
ładzić eo do jego wielkośei, albo go weale n.e po­
kazywać.

Co do samego dzieła Berlioza, to głosy kry.yni 
są podzielone; wtzyscy podnossą osystość, powagę 
i piękność niektórych scen, jak np. niemej soeny 
Androuuchy s synem Astyanaxem Ha grobie He 
która, tragiczność jęków Kassandry i ostatniej sco 
ny samobójstwa Trojanek, lecz oo de całości, nie­
którzy uważają ją u  przestarułą, nieeo nudną, 
nierówną, r  wielu miejsoaoh słabo mstramento- 
waną.

Mianowania I przeniesienia.
Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł na wła- 

aną prośbę w dotychczasowym charakterze służbo­
wym starszych ofieyałów kancelaryjnych: Włady­
sława Krnszelniokiemo w Bueuczu do Stanisławowa, 
a Franciszka Ksawerego Białowąsa w Peczeniżynie 
do Kołomi; dalej zamianował starszymi ofieyałami 
kancelaryjnymi w IX klasie rangi ofieyałów kaner 
laryjnych Pawła Pniaczka w Podwoloezyskach dla 
Bnozacu, Mieczysława Szumlańskiego w Obertynie 
dla Peczeniżyna, tudzież ofieyała kancelaryjnego 
przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie, To­
masza Httbwb», prowadzącym księgi gruntowe przy 
sądzie krajowym we Lwowie.

Minister kolei żelaznych mianował na podstawie 
rozpisanych konkursów, inspek ora Józefa Wyso­
ckiego naczelnikiem sekcyi konserwaeyi Lwów I.; 
rewidenta Edmunda Gorzeekiego, rev Jzora kas, za­
stępcą naczelnika oddsiału dla kontroli dochodów 
w dyrekeyi stanisławowskiej i starszego ofioyała 
Feliksa Truszkowskiego, zastępcę naczelnika urzę­
du ruehn we Lwowie, naozelnikiem takiegoż nrzę- 
du w Stryjn.

Licytacye. Celem wydzierżawienia prawa poborn 
należytośoi mytowej na staeyaeh mytniezych w Po 
lanie, HamDorze (Powodowa), Stryju, Horodyszezu, 
Jesienie. Zamkowej i Te"sznwie na bezvarnrkowy 
przeciąg jf.Jnugc rokn, tj. od 1 styesata 1900 dw 
końea (.mania 1900, ewentualnie warunkowo, tj. 
gdyby wypowiedzenie w czas nie nastąpiło, także 
na rok 1901 i 1902, rozpisuje dyrekeya okręgn 
■korbwweg* w Suaw  me es wartą li< ytacye na d. 
19 b. n . o godz. 9 rano.

Z  k a l e n d a n a .  W piątek, 15 śindaia: Ire- 
nensza i Waleryanu; w sobotę, 16 grudnu : En- 
zebinsza bisk. i Albiny; w niedzielę, 17 grudnia: 
Łazarza b. i Wiwiny.

Wschód słońca dnia 16 grudnia o godz. 7 a . 
35, zachód o godz, 3 m. 37. Długoić dnia godz. 
8 m. 2.

Z  k r s L  s b s e r w s t s r y u .  Dnia 14 gru­
dnia pochmurno, mglisto, termometr od — 10,6° 
duszedł do — 4,3° C. Barometr opada.

Lnia 15 grudnia o godzinie 7 rano n u  bar 
metro był 732,4 mm,, termometru + 0 ,2 °  G. Wiatr 
północno irsuhodni.

Repirtoar tentrn mlejskleih.

W s o b o t ę  16 grudnia: „Jósefiur", sztuka w 
4 aktach z prologiem Hermana Bahra (nowuśó)

W n i e d z i e l ę  17 grndnia: „Józefina", sztnka 
w 4 aktaeh z prologiem Hermana Bahra (po raz 2).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angieiską 

po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Yialoioici nitm  literackie i artyitjcae.
—  Drugi koncert Raula Koczaisklego ściągnął 

wezoraj do sali saskiej aor-ą snpełiiL- kategoryą 
publiczności, jakiej zazwyezrj nie spotykamy n& 
pnblieznyoh koncertach. Rozgrzany oieplejszą atmo­
sferą i życzliwjm usposobieniem słuchaezów mło 
dzieniee, grał ze znacznie większą werwą niż na 
pierwszym swoim koncercie. Tym razem w skład 
programn weszły ntworj Beethcvona, Chopina, Li­
szta, Delibeaa. Gedarda, a nawet samego koncer 
tanta: wybói niewątpliwie urozmaicony, ale świać- 
eząey o braku przewodniej myśli i dyletantyzmie 
artystycznym młodego pianisty. Wykonanie tego 
programn potwierdziło we wszystkich ssezegótach 
zdanie, jakie po sobotnim koncercie Baala wypo- 
i iedsieliśmy. Gra jego jest powierzchowna, płytka 
i bezbarwna, brak jej przedewszystkiem stylu i na­
leżytego zrozumienia ducha interpretowanych kom 
poaytorów. Tyeh braków nie sastąpi ładna w pe­
wnych szczegółach technika, jakiejby mu mógł po­
zazdrościć niejeden z poważniejszych pianistów. 8o 
nata Beetho^ena op. 31 Nr. 2 zagraną była do­
kładnie pod względem wybrania nut, ale bra-ło 
jej szerokości irazowania, głębszych i silniejszych 
akcentów i cieniów. W cykln ntworów Chopina 
usłyszeliśmy Etiudę gis moll, Impromptn fis dur, 
Nokturnę fis dur, Waloa cis moll. Te dwa osta 
tnie utwory wypadły wnględnie najlepiej, pod- ta 
gdy n. p. Polonez a dur źle pojęty, zupełnie nir 
rytmicznie grany i eieniowsny, mógłby zadowolić

zaledwo skromne szkolne wymagania. Najswobo­
dniejszym jest Koezalski w traktowaniu Ieukioh li­
tworów Delibeaa lnb Godarda, gdzie nie potrzeba 
silniejszych akcentów, a lekka, błyskotliwa techni­
ka starczy za wszystko. Gdzie atoli trzeba poka­
zać tę technikę na tle gry stylowej, gdzie potne 
ba opanowania całości, tam Eta ulowi zup iłnie środ­
ków po temu brakuje. Takie wtażenie pozostawiło 
wykonanie przepysznej parafrazy Lisztowskiej Ri- 
goletta. Można się zachwycać lekkim i delikatnym 
rysunkiem passażów i rulad pierwszej oaęśei fanta- 
zyi, ale trzeba się było równocześnie oburzać, gdy 
w miejscach, wymagających dobitnych akoentów, 
szalonej siły uderzenia Lisztowskiego i pcotu w 
ogarnienin całośei, Rani traktoi ał te części z Je 
gmatycznym, dziecinnym spokojem. Dla mnzyki pol­
skiej możnauy jeszcze uratować ten niepowszedni 
talent, gayby pod okiem światłego kierowniku roz­
poczęto naprawianie od podstaw tego, oo zepsuła 
nadmierna prodnkeya. W . Pr.

—  „MłodOSÓ". Czasopismo artystyczno-literackie.
II rok, zeszyt 1. Styczeń 1900.

„MłoćLść“ górna, choć chmurna i młodzież, ma­
jąca ideały i dążąca do ich ntaeczywistnieni* prze­
bojem , muszą być każdemu sympatyczne, równie 
ja- każdy objaw talentu i samodzielności. Sympa­
tyczne nam tedy jest czasopismo, w którem ideal- 
niejsza garstka młodzieży składa „swyet myśli 
przędzę i ewyeh uczuć kwiaty. Nie chcemy się na­
wet sprzeczać o formę utworów w tym numerze 
złożonych; notujemy tylko, że „Miserere" E. Le­
szczyńskiego jest piękne, szkie Kazimierza Lewan­
dowskiego „Dwie twarze" poza manierą styin L zw. 
modernistów, nie pozbawiony zalet i głębszej my­
śli, drobna „Pieśń" Jana Pietrzyekiego bardzo 
wdzięczna i dźwięczna, „Teatament" nać Adama 
Znamirowskiego jest wyrazem prawdziwego talentu, 
umiejącego używać barw stylistycznych, ale zagro­
żonego praecznlioą... Wyjątek z poematn ^Lotos" 
Jerzego Żnławekiego i dragi ustęp o „filozofii Au- 
hellego" drki Zofii Duszyńskiej, znun/oL nu polu 
literackiem imion, nie może tn podlegać ocenie. 
Końosymy z Asnykiem, życzeniem „Młodości": 

Szukajcie prawdy jasnego promienia,
Szukąjeie nowych, nieodkrytyeh dróg...

(Proea.)
— TyberyilSZ. Tragedya w 9 odsłonach pizsz 

Maryę Z a w i s z y n ę .  Odznaczonr na konkurme im. 
Paderewskiego. Lwów 1900. Str. 198,

Zeszłoroczny konknrs dramatyczny im. Paderew­
skiego wydał plon nadspodziewanie obfity i doda- 
tai. Wzbogacił literatnrę teztralią liosnyir peestem 
utworów, które częściowo przesunęły cię jni przez 
sceny pulskie i obdarzyły teatr dorobkiem, jakim 
żaden meże z poprzednich konkursów possosyeió ńę 
nie mógł, csęśoiowo zaś, pomimo ui jiaprzeenonyen 
zalet literaekiib, pozostać mnsiały w zuaresie lite­
ratury książkowej. Do tej ostatniej kategoryi nale­
ży tragedya „Tyberyuaz", pochodaaca z pod pióra • 
anterki, której nazwisko po ras utwł" y debiutuje 
w piśmiennietwie Rzecz osnutą jecie, jak rrskasuje 
tytnł, na motywach historyeznyctfi z epoki cesar­
stwa rzymskiego. Na wybornie, poci względem obj- 
ezaje wym i hietoryeznym, zaryeowa.nem tle rozwija 
autorka charakterystykę eersrza Tyheryussu poję­
tą w duchu rehabilitacyjnym. Jeat to epoka aadei 
malownicza i dająca mnogością dzieji-wyen faktów 
rozległe pole do rozwinięcia akoyi diramatyosnej. 
W dramacie p. Zav iszyny akeyę tę powetf^ia ».vb- 
ko nastepnjaer po sobie fakta dzicpowe. Uesaru Ty 
berysa przedstawiony jaku człowiek z natury spra­
wiedliwy, pozostaje pod wpływem swego doradey 
Acliusu Sejana, który rozwija sieć intryg, aoy obalić 
swego pana i zawładnąć jego tronem. Zdrada Se­
jana wychodzi na jar, a łagodny charakter Tyba- 
ryusza zmienia się pod wpływem doznanego aawo- 
dn. Staje się krwiożeresym tyranem, siejącym sni- 
szezeaie i posti ich wśród lidnośoi Rzymu. Na tym 
zasadniczym pomyśle roztoczyła autorka wierny i 
barwny pod względem kolorytn i el .uJu  ystyL 
obraz obyosajowy, malnjąc upadek etyczny i mc 
miny społeczeństwa, zanik puezueia prai/dy, spra­
wiedliwości i osobistej godności. Epizodami, zrę­
cznie zbndowa lemi, są: zawiązanie intrygi miło­
snej Sejana z Liv:llą, żoną Drususa która daje sią 
nakłonić ambitnemu pretoryanowi do otrueia męża, 
sceny intryg pałacowy eh i prłnt rnobu scena w 
senacie, gdy wysłannicy Tyberynssa głeruą Seja- 
nowi upadek, u dawni przyjaoiele ooprędsej go 
opnszessją — Pewna rozwlekłość poszezególnyeh 
ebrasów i nadmiar nnżąeyoh dyalogów, nie pozwa­
lają jeszeze wróżyć „Ty bery  azowi" powodzenia 
Bcenitznego, nie przeszkadzają jednak nznać w nim 
dzieła niezaprzeczonego talentu, poajeiego z wiel­
kim nakładem praey i wzbogaeą^ąeego literatnrę 
dramatyozną ntworem wartol owym. W . Pr.

D z ia ł ekonom iczny.
Sprawozdanie targowe Ogólnego Lwiązka ho­

dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko­
pernika, 7.

T » r g  l w o w s k i  13 grudnia.
Płacono za woły opasowe od 29— 32 złr., za 

100 kilo iywąj wagi Targ dobry.
Ceny mięsa w rzeźni przednie od 46— 48 ct., 

tylne od 50— 56 cent. u  kilo.
T a r g  w i e d e ń s k i  11 grudnia.
Z powodu większego spędu o 600 sztuk targ 

■łâ 1 zy, a ceny ".mniejszone prima o 1 złr., se- 
cnnda i tertia o 8 złr.

Ogólny spęd 5450 sztuk, opasowych wołów 
4300 sztuk, między temi 930 gaheyjskieh.

Cena uzyskana cetnar metr. za prima 33— 36, 
eecnnda 29— 32, tertia 26— 28 zł-.

T a r g  p r a g s k i  11 grndnia.
Spęd 486 srtuk, między temi galicyjskich 248 

sztuk. Płacono za galicyjskie woły Aradzie od 
32— 35 złr., za krowy 25— 30 złr., za bnhaje 
32— 35 złr. 100 kilo Aywej wagi. — Targ 
ożywiony.

Tnirnizii i M iM iai
wiadomości „ N o w s i  Roformy".

Lwćw, 15 grudnia. (Tęlefonem.) Przed sądem 
przysięgłych rozpoczął się dzisiaj proces prze­
ciw Ernestowi B r e i t e r o w i ,  rodaktorowi Mo­
nitora i Włodzimierzowi Ł u c y k o w i ,  redakto­
rowi Hałyceanina. Rozprawę prowadzi radca 
W e i n r e b, oskarżenie w imieniu dr. Roińskiego 
wnosi prokurator P e k r s y w n i c k i .  Na ławie
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adwokackiej zasiadcją: dr. D e i s e n b e r g ,  o- 
b.ouca Breitera, dr. R e i  ter,  ubrouca Lacyla, 
dr. Wł. S o 1 o w i j, zastępca oskarżyciela, pusta 
Wachaianma, dr. Or e k ,  zastępca oskarżyciela, 
Sołowija, oraz oskarżyciele dr. R o i ń s k i  i p. 
Adam C z e r n i a k o w s k i .

Proknrator oskarża Breitera o obrazę dra 
Roińskiego, popełnioną w artykule „Panamau, 
w którym zarzacono drowi Rjińskiema zbrodnię 
sprzeniewierzenia 4u0 złr., przeznaczonych n» 
sprawienie banderyj cesarskica. Do tek części 
rozprawy powołano 11 świadków. Dalej osk»r 
żają Breitera: dr. S o ł o  w i j  o pomkenie go 
w opinii publicznej, Adam C z e r n i a k o w s k i  
o obrazę osobistą, zaś Breitera i <Łicyka razem: 
poseł Anatol W a c h n i a n i n  o obrazę z poi 
woda zarzatu, jakoby ułatwiał stosunki między 
pewnym obywatelem z Samborskiego a aktorką 
z raskiego teatru.

Po za*.Imieniu formalności wstępnych i od 
czytaniu aktu osiarżenia, zaczęto przeduchaiie 
osk. B r e i t e r a ,  co do sprawy Ruińsuego. 
Oskar/ouy podtrzymuje zarzut, obiecuje udu 
wodmć go świadkłiui i twierdzi, że były to 
ogolnie znane sprawy, Ra Roiuskiego żalonu 
s.ę w Izbie adwjkackiej, a wróble na dt.CDU 
śpiewały, że Roiński jest złodzi jam. (Wielka 
stnsacya to sali).

Rozprawę odroczono do jutra. Potrwa ona o- 
koło 10 dni.

Lwów, 15 grudnia, (lelefogem). W wagonie 
pociągu, nadeszłego wczoraj wieczorem z Ła- 
wocznego, znaleziono papierowe pudełko, a w 
niem zwłoki kilkudniowego dziecka. Wdrożone 
dochtdzenie wykazało, że pudełko to pozosta 
wiła w wagonie jakaś dziewczyna, jadąca ud 
granicy wigierskiej. Dziewczyna ta zniknęła 
bez śladu.

Wielkie zainteresowanie budzi tutaj komedya 
„Debiatautki", która dziś będzie wystawioną 
Jak się dowiaduję, kumedya ta jest dziełem 
spółki literackiej, złożonej z cztereck osób, du 
której nalcża: dyrektor teatru H e l l e r ,  sel re- 
tarz teatru S a c h o r o w s k i ,  reżyser f f . l e w  
s k i i znana artystka i autorka Gabryela Z a- 
p o l s k a .

Lwów, 15 grudnia. Ra wczorajszem posiedze­
niu Rady miejskiej prezydent M a ł a e h o w s k i  
poświęcił gorące wspomnienie ś. p. drowi Fr. 
H o s z a r d o w i  Rada uchwaliła następnie 2000 
złr. tubwencyi dla g i m n a z y n m  p o l s k i e g o  
w C i e s z y n i e  i 1000 złr. dla D o m u  Ma ­
t e j k i  w Krakowie.

W ni, J z d ) ,  o godzinie 11 rano, Rada miej 
ska wraz z prezydyum przedstawi się namie­
stnikowi , v hr. P i n i ń s k i e m u ,  wracającemu 
dziś z Wiednia, a następnie złuży ofieyaluą wi­
zytę marszałkowi, kr. St. B a d e n i e m u.

Nowy Sącz, )5-go grudnia. n?zed tutejszym 
trybunałem pr*j»  ęgłych rc- - o«^ła się dziś roz­
prawa o zbrod^ió skrytobó; *-'-p,o morderstwa, 
ktorego się Wojcicc: Węgrzynowski,
syn gospodarza' z Kóuucho^y, na handlarzu 
bydła, Mendlu Ghttme.

Do rozprawy, której przewodniczy radca Pi- 
uztek, powołann 48 świadków. Oskarżenie wno­
si następca pri/kuratora C z e r n y ,  broni z urzę­
du kandydat adw. dr. Sychrawa.

WUmMi, 15 grudnia. Wiener Ztg donosi, że 
kierownik ministerstwa handlu zamianował kon­
trolera pocztowego, Adolfa B a u m g a r t e n a ,  
starszym kontrolerem w Krakowie.

Wiadeó, 15 grudnia Róża M a r i a n e k  (Zob. 
Kronikę wiedeńską) skazaną została zu usiłowa­
no morderstwo nrasoego dziecka, oraz podizu 
cenie — n i 7 lat ciężkiegu w ę nenia.

Trydent, 15 grudnia. Przy wyb r»ch uzupeł­
niających do Rudy państwa z uy lenckii gu o- 
kręgu wyborczego miejskiego, został wybrany 
posłem dr Wiktor Riccaiona, otrzymawszy 54ó 
głosów.

Berlin, 15 grudnia. Rada związkowa na wczo 
rajszem posiedzeniu uchwali a , aby dzień 1 
siycznia 19U0 roku był pierwszym dniem no­
wi go stulecia.

Paryż, 15 grudnia. Rząd przedłoży w ponie­
działek Izbie deputowanych projekt ustawy
0 dwum lenięcznem prowizoryum budżetuwem.

Paryż, 15 grudnia. Dzienniki donoszą, że nie
które państwa zamierzają znieść posady wojsao- 
wych attaches przy swoich ambasadach w Pa­
ryżu.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 15 grudnia. (lelejomm.) Przed so- 

Dotą, k iedy tu Kuluman b z e 11 przyjechać tu 
nu , niczego stanowczego nie nahży o zekiwać. 
Od jego stanowiska w sprawie Ustawy pr e^azu- 
j^cej, zależeć będzie, czy C l a r y  ztsUne 
w urzędzie jdzcze po Rowym Roku. Jednakowoż 
po muwie bzella w Sejmie wc,gi .iskm i, znikły 
Wszelkie nadzieje, i CLry będzie musiał u* ą 
p>ć miejsca komuś innemu, ktn-y się nie będzie 
wahał iządzić na poisuw ie § 14.

Podnieść należy, że niemieckie stnnnictwa 
idą na ręaę Ciaremu , a prasa niemiecka żywo 
uderza na stronnictwa prawicy, a w szczegól­
ności na Polaków. Prasa ta ciągle podnosi gi_s 
sw j i twierdzi, że prawica już me is.n.tja
1 eiągle zarzuca Pulakom, że trwają w sojuszu 
z Czectami.

Otóż stwierdzić należy, że faktyczne rozbicie 
praw ;y dotąd nie nastąpiło, a prezes J a w o r ­
s k i  tylko dlziego nie zwołuje ,ej komisyi par­
lamentarnej, bo stroaniciwa prawicy nie są
godne z sobą w z»p,.irywamach na przędło 

że iia rządu, a szczegulau Czesi skłonić się nie 
dają do innego, jak oistrukcyjne, B.auowiska. 
Również, jak się dowiaduję, i Koło polskie 
ter*z me będzie zwołane.

Wiedeń, 15 grudn a. (Telef.) Cesarz przyjął 
wczoraj hr. Claregu ua pusłuczamu.

Wied Bił, 14 grudnia. Według doniesień dzien­
nika N. W. Tagblatt, powiedział cesarz ocegdaj 
aa acdyencyi do posła G n i e w o s z a ,  iż spo­
dziewa się, że Koło polskie wpływać nędzie na 
szybkie załatwienie przedłożonych parlamentowi 
„konieczności państwowychu. Monarcha przypu­
szcza, że Koło polskie, wierne swojej tradycyi, 
nie będzie robiło żadnych trudności przy zała­
twiania konieczności państwowych.

Gniewosz zapewnił monarchę, że Polacy użyją 
wszystkich środków, aby zadość uczynić Woli 
cesarza, „którego kochają, jak ojca“ .

Prnga, 15 grudLia. JNarodni Listy donoszą, 
że Czesi i bez poparcia praw.cy są sdni dosyć. 
Dziennik cztski zaznacza jeun«k, że nie spo­
sób pozbyć się pewnego rozgoryczenia teraz, 
gdy się wspomni o niedawnych jeizcze przyja­
ciołach Czechów, gdy się przypomni chwile, 
w których z takim zapałem walczono o równo­
uprawnienie narodów słowiańskich. Gdzie się 
podziały zapewnienia Polaków na kongresie 
w Krakowie objawione, wypowiedziane w Pr*e 
rowie, Piaize i Wiedniu?

Praga, 13 grudnia. Politik i Narodni Listy 
humorystycznie zapatrują się na wczorajsze o- 
świadczenie hr. C 1 a r e g o , złożone w komisyi 
budżetowej. Stwierdzają, że hr. Clary pokazał 
Czechom pusty półmisek.

Praga, 15 grudnia. Wszyscy czescy niezawo­
dowi sędziowie post-no wili złożyć swe fdnkcye 
z powodu zniesienia rozporządzeń językowych.

Budupeizt, 15 gradnia. Ra dii id,Szem ptse 
dzeniu Sijmu KoLman S z c l l  zgłosi wniosek 
o przedłużenie s .sy i, celem koniecznego zał§ 
twicnia przedioi.cn kwotowych jeszcze przed 
świętami.

Z kemisyj parlamentarnych.
WUdeA, 15 grudnia. (Telejomm). K o m i s y  a 

u g o d o w a  odbyła dziś rano posiedzenie w 
sprawie przedłożeń kwotowych. S c h w a r z  do-

in gał się wybrania subkomitetu, co jednrko- 
Wuż nie zostało uchwalonem. Sprawozdawcą 
komisyi wybrano dr. M e n g e r a  21 głosami 
na 40 głosujących; 19 kartek było pióżnych.

Rastępnie przystąpiono do obrad nad ustawą 
przekazującą.

Kilku czeskich posłów zabrało głos, domaga­
jąc uię najpierw rozpraw o^lnyeh. Zwalczali 
te przemówienia posłowie - w s k i  i Di  
p a u l i .  Ostatni postawi* '  *. aby. '-azu
przystąpić do rozpraw sẑ  * scw jcu . Wmosek 
ten uchwalono.

Pierwszy zabrał głos dr. L e c b e r , który, 
ku wielkiemu zdziwieniu swoich bhzszyok przy 
jaciół politycznych, bardzo ostro mówił przeciw 
rządowi i oświadczył, że głosować będzie prze­
ciw przedłożeniu.

Ra tern rozprawy przerwano do popołudnia. 
Przemawiać będą: L er n e r  i K a f t a n .

wiedefl, 15 grudnia. Kouisya legitymacyjna 
uznata wybór posłow: hr. Jana P o t o c k i e g o ,  
Foehlera, M o y s y  i Tuereka za ważny. Sprawo 
zdanie o wyborze K o z a k i e w i c z a  subkomitet, 
wybrany na poprzedniem posiedzenia komisyi, 
udrzucił. Co do wyouru M a n d y c z e w s k i e g o  
uchwalono poinfjrmować s ę u rządu, celem 
zbadania zajść podczas wyborów.

wieaeń, 15 grudnia. Kumisya dla zarazy by­
dła ucawaliła 10 grosami przeciw 9 przejść do 
rozprawy szczegółowej nad rozporządzeniami rzą­
du o zarazach bydła.

Z parlamentu niemieckiego.
Beri n, 15 grudnia. Ra wczoiajszem  posiedze­

niu parlamentu minister rubot publicznych T h i o- 
i e n  zbijał zarzuty K u i d o f t a ,  że w kanałach 
pruskich nie ma dostatecznej ilości wody i że 
pudubny brak okaże się w projektow anym  ka­
nale Brodląduwym.

R i c h t e r  wypowiedział długą mowę prze­
ciwko przedłożeniu o flocie. W ostrych wyra­
zach zwrOcił się przeciwko mowie cesarza Wil­
helma w H. mbargu, a następnie stanął w obro 
nie praw parlamentu, któremu przysługuje wol­
ność krytykowany wynurzeń cesarza, który o- 
beeme więcej niż kiedykolwiek wysuwa się na 
pierwszy plan. Richter na podstawie cyfr djw o­
dzi, że zarzut cesarza,, jakoby parlament zanied 
bywał marynarkę, jest btędny. Dalej chłostał 
movca postępowanie rządu, który podoDne przed 
łożenia wnosi z pominięciem właściwej drogi. 
Przedłożenie pojawia się nagle, niewiadomo skąd. 
Przyczyną tego jest okoliczność, że cesarz w tyeh 
sprawach sam rozporządza, a dopiero po po­
wzięciu postanowienia cesarskiego, Rada zwisu 
kowa otrzymuje pizedłoże4 *a. Admirał T i r p i t ż 
już w kwietniu br. kiuroiktiikum wybitnych fa­
bryk i warsztatów poufnie udzielił wiadomości, 
2s istnieje projekt pomnożenia boty. Oczywiście 
ludzie, którzy mają ocięgnąć wielkie korzyści 
w razie urzeezy wistuienia projnktu rządowego, 
unoszą się nad nim.

Wiceadmirał T i r  p i t z polemizuje z Richte­
rem, a poseł R i c k e r t  występuje w obronie 
przedłożenia o bocie, dowodząc, ż< projekt po- 
mnużenia doty naród przyjął bardzo przychylnie.

Sekretarz stanu P o s a d o w s k i  w odpowie­
dzi na wywody Richtera uzacadnia zagraniczną 
politykę rządu, a mianowicie omawia handlową 
politykę R.emiee wobec Stanów Zjednoczonych.

Minioter T h i e 1 e n, broniąc zarządu kolei pań 
stwuwych wobec zarzutów p. Roesickego, o- 
świadczył, żs agiaryusze sądzą, jakoby tylko 
sami istnieli na świecie.

P. H o d e n b e r g (ze stronnictwa Wolfów) 
przemawiał przeciwko pomnożeniu doty i zapy­
tał, c z y  r z ą d  wi e r z y ,  ze  Au sl r y a  u f a  
r z e c z y w i ś c i e  N i e m c o m .

Przemawiał jeszcze cały szereg mówców z 
rozmaitych stronnictw, poczem ważniejsze części 
przedłożenia budżetowego przekazano komisyom.

Najbliższe posiedzenie odbędzie się dnia 9 
styczniu 1900 r.

" W o j  n a .
Londyn, 25 grudnia. Ministerstwo wojny po- 

stunowiło, aby z 6 dywizyi wysłano do niedzieli 
cztery bataliony do Afryki południowej.

Londyn, lb  grudnia. Rozpisano konkurs na 
10u posad uieerskicn. Każdy, kto zdt egzamin, 
zostania m.anowany podporucznikiem.

Trzy nowe ba.ci.ye polowe ma,ą być w ciągu 
7 dni zmoblilizuwane.

Londyn, 15 gruania. Weaie urzędowych do­
niec. i t  Anglicy w bitwie pod M k g g e r s f o n *  
t e i n stracili zabitych i rannych 830 ludzi a 
w tern 63 ideerów.

Londyn, 15 grudnia. Rozpoczęła się już mobi- 
lizacya 7-ej dywizyi.

Londyn, 15 grudnia. W bitwie pod S t o r m  
b e r g i e m walczyło podobno tylko ośmiuset 
Bue.ów.

Gen. G a t a c r e przybył już ze swym oddzia­
łem do S t e r k s t r o m .

Londyn, 15 grudnia. Wczoraj rano rozeszła 
się tu pugłoska, że geŁerał B u l i  er  odniósł 
wielkie zwycięstwo nad Baerami i oswobodził 
generała W b i t e g o  w L a d y s m i t h .  Do pół 
nocy jednak ministerstwo wojny nie otrzymało 
potwierdzenia tej wiadomości, która rozeszła się 
z E d y n b u r g a  i znalazła wiarę tylko na 
giełdzie.

Kopsztadt. 15 grudnia. Przybył tu gen. War ,  
ren,  dowóaca 5-te, dywizyi..

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

n y k n i f  w  ly m  d s ia ie  ula  poohod& s 
0 0  R ed& k cy  i . ;

l f l i  C l 5
niedawno przybyły do Eu­
ropy podróżnik opowiada, 

tamtejsze ludy nadzwy­
czaj dbają o czystość zębów. Tłómaczy on to 
tern, że Chińczycy są wielkimi zwolennikami 
jedzenia i za najpiękniejszą chwilę w 8wojem 
życiu uważają tę, kiedy spożywają obiad. —  
Instynktowo czują oni, że musieliby się wyrzec 
tej przyjemności, gdyby mieli zęby zepsute —  i 
dlatego usilnie starają się o ich utrzymanie. To 
nam powinno służyć za przykład, tem bardziej, 
że najnowsze naukowe badania wykazały, iż 
stałe używanie wody do ust, rzeczywiście od­
waniającej,, jak na przykład znakomity i obe­
cnie wszędzie używany w y  s
przyczynia się nadzwy- MMI *  3
czajnie do utrzymania zębów.

Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać mo­
żna w aptekach, lepszych drogueryach i perfumeiyaeh. — 
Główna roprezentaeya : E. Skriwau, Wiedeń, IX., Muli- 
nergasse, 3. 2431

„Flirt“ „Kraf
Najlepsze tutki i bibułki w Książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W. Niemojowskiego we Lwowie.
A a  m j  do nabycia. 1645

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla F T. 
Prenumeratorów zamiejticowych katalog wyda­
wnictw gwiazdkowych p. M . Arcta w
W arazaw ie. W katalogu tym jest wielo dzieł 
i dziełek, poltccnia bardzo godnyeh.

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bole­
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta­
wach, podagry —  nacierania Molla WÓdką fran 
Cuską i 80ią wywierają zbawienny skutek. Cena 
flaszki 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. Wie­
deń, TuchlaubeD Nr 9. UprŁSza się w składaoh 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
p0dpi8em. Główne składy w Galicyi znajdnją się 
n firm, podanych w ogłoszeniu, ni. ostatniej stronie.

Bezpłatne koszysl
Wielce pożądane na siół gwiazdkowy w i n a  

b a t e l k o w e  Port, Sherry i t. p. „Continental 
Bodega Company", sprzedaje na gwiazdkę prsy 
zakupnie 6 butelek z b e z p ł a t n y m  dodatkiem 
praktycznego koszyka na butelki hpecyalna filia

Rehman & Hendrich
2602 w Krakowie, w Sukiennicach. 1 4

Skład fortepianów
W. BAR ABASZ i Sp.

E r a k ó w ,  R y ń s k ,  3 9 .  71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ta d e d . 15 grudnia 1899.
L/t

Sonta austryaeka papierowa  ......................
.  „  srebrna...................................

* *  renta aiutrya Ka z ł o t a ...........................
i *  .  „ koronow a.......................
1 %  „  węgierska z ł o t a .............................
* %  „  koronow a.......................
Akcye Banku atutro-węglerskiege . . . .

„  kredytowe...............................................
Londyn ...............................................................
M arki....................................................................
tó-to M a r k ó w k i...............................................
tO-to F ran k ów k i...............................................
Włoskie banknoty...............................................
D u k a ty ...............................................................
Węgier-kie Losy P r e m io w e ...........................
Losy turaokio .....................................................
akeyo k n ą lob a n k u ..........................................

s D n ion bsn k a .....................
. jan_.Tn.ji ...................................
» L aen d erba n k a .....................................
,  Kolei Lwowi^o-Cze.-nlsw1 eckiej . . .
■ t Poładnicwej . . . . . .
,  ,  E łb o t h a l ................................   .

.  Nordkahn.....................................
„ .  i> u»i*l a lu  . . . . .  . .
,  l i p i n s ........................................................
.  Tarookie l u t o a t ................................

S a b ie ....................................................
t f m t l i a .  15 grudniu  1899 . 

Banknoty a is t r y a o k is .....................................
Krótki Wiedeń  .....................................

aoknoiy r o sy jo k ls ..........................................
Krótka W anzrw a...............................................
4l l t %  Listy pelak ie ..........................................
Bania włoak: . . . , ................................
fckoye kredytowe aurtr/i-kL .....................
Babi. U lt L a o .....................................................

W m ś l c A ,  15 grudn ia 18S9.
^lifrytoł g o t o w y .......................................... .....

su* nafty ..........................
n* wiosnę ..........................

Z ' *  ai wiosnę . .
*iei ua wiosnę . . . .

K k a r a r a t ................................
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Do sprzedania
używane B a n R l , l a n d a u ,  
p o w ó a :  i f a e t o n  p ó ł -
l e r y t y ,  po b a rd zo  p rzyei^ p łiych  
cenach, wialoraość u Jana Kwiatków- 

\ 8kiego, Kraków, ul. Zwierzyniecka 19.
0  556Zl  ̂ 5

Bryczka
ze siedzeniam i lub bez — 
z wolnej ryki z a r a z  do 

Nprzedania.
^  iadomuść w ajenoyi piwa przy 

ul. M i k o ł a j s k i e j  1 8, na lszem 
piętrze od frontu. 2 2 1 2 2

g I Pokoje do śniadan

Iiwinio
■» czyste , 
<0

i
1

feCSIM

zutaczne, zdrowe, 
dobre i tanie, bo butelka 

^tylko 40 ct., garniec tylso 
złr. 1 &0 — tudzież wszelkie 
wina węgierskie i austryac 
butelkę po t>0, 00, 80 ct., 
1 złr. i w yżej, garniec po 

złr. 2\ł0, 2 -60 i B oO,
poleca 26 U 2 4

Ed. Klimek
tjw K l r a f c o w i e . _____

G a b i n e t y  na z e b r a n i a .

*

i
Arbenz a patentowany

roźyk do usuwania 
odgniotkow.
wszystkich cywilizowanych 

______________ pań9 wach patentowany, nadzwy­
czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bez bólu 
i niebezpieezi ństwa usunąć z nóg odgniotki i 
zgrubni "ą  skórę Nie ma ju i zacięć , zatrucia 
krwi i bóiu od ostrego noża, plastra lub maści.

’ IM S 12 26

Kamienica wraz i  ogrodem
o łącznym ouszaize 6fe3 m kw., przy ulicy Kar- 
ó.. lick.sj w Krakowie położona, j e s t  z a r a z  
d o  a p r z e d a u i a .  — Kuzsz>v,a wiadomości 
adz.bli kanet-1 rya l i r a  M lC liała K O y a ,  
adwok« »  w ł k r a u o w t e ,  przy ul. św. Jana 

pod L. 1. 2o»4 3 3

*rający na cytrze otrzymają Za darmo * kawałki 
lu a  cytrę i katalog u J. Neukirchnera, Gorkau, 

Czechy. z3o6 6 6

ANTONI SCHULZ
wr Krattuwls, ni. Szsw aka, L  1 8 ,

poleca swe d o u r e . n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
Stałe po 6U, 60, 75 ot. l 1 złr. butelka, 
czerwone po 05, 66, Su ct. i 1 złr. butelka. 

W  W oecutach znacznie taniej, nn
2518 8 10

D la mających chorobę płucną, dolegliwości 
gardła, krtani lub astmę 1 £.to ■ noro jy  płu- 

onoj iuu doicgi.wosci krtani, chociażby najupor- 
czywszyeh, astmy, chociażby była niewiedzieó 
j «  zastarzała i wprost wyaawata się nieule­
czalną , obce się pjzbye raz na zawsze, mech 
pije A. Wolffskiejo ziółka dla mających chro­
niczne dolegliwości płucne i gardlane. ' i .  a a™  
podziękowań dają ręaO îiiię , ze ziotka te poS.a- 
dają wielką siłę uzdrawiającą. Paczka na z dni 
kosztuje 7 x ct. Broszurka za darmo. Prawuziwe 
u* tylko A . H o llfsk y  w B e r lin ie  A ., 
W e im i  n b u r g a t r a s s e  7 9 .  2.64 10 10

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojed yn czej i p o d w ó jn e j, jęijta  
niemieckiego, kurespontleucyi kupiec- 
k.ej, rachunkowości bankowej (bilans), 
rów nież p rzygotow u ję  w n a j ­
k rótszy  nt czasie do e g z a m in u  
z ra c h u n k o w o śc i p a ń stw o w ej.

Osoba, która posiada zaniedbane  
i nieczytelne p ism o, a nawet osoba, 
która już posiada trzęsącą się rękę, 
może się u mnie w 10 lekcyach nau­
czyć p ięk n e g o  i szybkiego pisma.

H enryk Gotiieb,
Krasow, ul. Dietlowsaa L. 45.

Niezamożnym udzieiam lekcyj kaiigrafli dwa 
ra_y w tygodniu bezpłatnie. ib łd  19 U

Harbat* fi Brodów I Od dawien dawna ze swe| donrocl i zapachu znaną prawdziwą
HERBATĘ ROSYJSKĄ

zbioru majowego, pol«ea h a n d e l 58 101 0

w .  a i »a  j n e w i i z A
"w  X S r o om anion roajjakiem.

Herbat* z Br odo w I

1 funt „Fauilll|no|“  bardzo d o b r e j ..................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“  w oryg. opak., najiepszjj 2.50 
1 funt „luiporlntu cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3 .t>o 
l  funt „0krtiChów“  z najlepszych horbat kwiatowych . 1-30 
Znakomitej Kawy „Ceylon" nanco 5 kilo, każdej stacyi pooz. 9.—

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

pierścieniowe, czółenkowe, 
Yibrating Shutle itd , jakoteż wszelkie części 

Si ładowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych M hnzj n de szycia.

Kraków, nL Floryaóska 34.
Cennik za darmo i opłatnie. 2091 18 37

X )W XXX> O tX X Itt*XX ttXXXK XX X )W XX IXX
JC Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem
JC U * &  J honorowym c. k. Ministerstwa handlu._________

5  Krajowe Towarzystwo tkackie

*  w  K ro śn ie  ^
poleca Szanuwnej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE!!
x
X
X . ,--;g i b ■■ ww ■ ■ w a a Bm ww ■ ■ wr n  ■ ■ w 1 1  ■

^  B K i w t o i r l , 1 od najgrubszych do najcieńszych wob %
Ki B I E L I Z N Ę  STOŁOWĄE

o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz J

x siatkę do suszenia chmielu. x
K  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a  (poczta, telegraf i W  
X  stajya kolejowa w miejscu). 41 51 0 X
^  Próbki I oennlkl na żądanie wyoyłamy franoe I odwrotną pnoztą'

E a l ę g a m l a

Dra W ł. M akow skiego w Krakowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga R e n s s n e r H  p. t . :

„Samouczek0

ubjltarw < ) u a  d o  b ard zo  p r ę d k ie ­
go a  gruntow nego nauczenia się J ęzy ­
ków  ob cy ch  o ez  n a u c z y c ie la , z obja­
śnieniami w ym ow y i z k lu c z e m  na końcu 

każdego dzieła:
j| P o ls k o  - N iem ie c ­

k i kurs wstępny (E le ­
m en tarz) po 15, 30, 

52 c t . ; kurs I-szy 90 et., kurs Il-gi złr. 2-30, 
komplet (oba kursa) 3 złr.

.Samouczek0ppumiiuiiu£.un 80 ct kurg n.gi 4 7h 
80 ct. Gramatyka Polsko-Francuska 1 złr. 80 et. 

a  i ll P o ls k o -A n g ie ls k i
. . S a m n i l f i 7 f i * T  k «8 l-s zy  złr. i kursljO a illU U U Z .C A  IIg i ,lXl  180 kómplet 

złr. 2'62.
p W  Do nabycia także we wszystkich innych 

księgarniaoh. 2015 6 12

B O U K f t l .
Pierwsza pracownia mechniczna

W. Schindlera
w Krakowie, ul. Floryańska 55,

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
iiiHNzyu do n ^cia , 

zakłada dznonkl elektryczne
i wyrabia 14l i  24 52

specyalne maszynę do wyrobów m asarskich,
wogóle wszystkie roboty w zakres m e c h a n ik i  
wchodzące — i odstawia na czas oznaczony, po 

* cenach możliwie przystępnych.

Dom jednopiętrowy
murowany, przy ul- D łu giej 
pod £<- 325, jest do sprze­
dania. Potrzebny kapitał 10.000 
złr. Wiadomość na miejscu. 2564 5 5

krzywdzących 
napaści ze strony 

fabrykantów obcych, wrogich na­
szemu przemysłowi, a zwłaszcza 
fabrykanta niem ieckiego  
w I*radze, poleca się szczegól­
nej pamięci i opiece P. T. Publi­
czności naszej, jak również Szan. 
Kupcom i całemu ich Personalowi

Antoni Rozmanit,
Kraków,

Fabryka parowa Cykoryi, Surogatdw 
kawy I r.awy figowej,

nagrodzona dwoma srebrnymi medalam. 
zasługi c. k. Ministerstwa handlu i rolni­

ctwa w Wiedniu. 2210 9 0 
(Fabryka założona w r. 1884).

Kto chce zarobić m  p ieniądze?
(miesięeznia 300—500 złr. wa.), niech prześle 
zaraz swój adres do J o h a n n  W o jta n , 
D re sd e n -N e u sta d t. — Przyjęty będzie 

każdy umiejący pisać. 2509 3 12

P ierw sze  1 n a jle p sze  źró d ło  d o  n a ­
b yw an ia  m lu d n  1 w oskn n a  św iece.

Prawdziwe, za co się rę :zv, czyste 
J K  ó w l e o e  w o s k o w e  ‘W l  

żółty i biały wosk pszczelny.

Miód różany
w puszkach blaszanych po 5 ag., za 1 kg. 60 ct., 
puszka 30 ct.; wyborny m ió d  p a to k a  w pu­
dełkach drewnianych od 2 klg. wzwyż po 80 et. 
za 1 klg, — wysyła po otrzymaniu pjieżytosei 

lub za zaliczką 2332 4 12
Jerzy Dolenoc, handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszezolarzy, kupców i pierniharzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 k g ., tudzież w mniejszych po 
20 kg. i 40 kg., jakoteż m i ó d  p la s t r o w y  
w baryłkach po 150 i 5uu klgr. baid/.o tanio.

Prawdziwa, ta co się ręczy, kraińska J a ­
ł o w c ó w  k a  oraz w ó d k a  n a  m i o d z i e ,  
litr po I ztr. 20 et. Przez lekarzy polecana.

I M i ,  i  i m  i  m & j O T i  i r c z i  z h  zasypywania
I E M O W Ł A T  I J I 1 I E C I

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką
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Cylindry, Klaki,
KAPELUSZE,

KRAW ATKI, RĘKAW ICZKI,
B IE L IZ N Ę  męską,

Parasole, Laski,

KALOSZE
rosyjskie i amerykańskie,

poleca w wielkim wyborze

Zdzisław Zdanowicz
Kraków, 25315 5

u lica  S ła w k o w sk a  L , 8 , 
vls-a-vls hotelu Saskiego.

Nadszedł iwieży tiansport. 
N a Gwiazdkę poleca

UL Nlemelz, 1  m e o h a n l k  

w Krakowie, Sukiennica 30,
L u ł U | l f  7, najlepszej stali — i 

z Kiistana ;

Szkatułki samogrające, S
melod/j, od 8 złr. 50 et.;

S y m fo n ie , A r js t o n y , M on op ftn j, 
H e ro  fo n y , G ra fo fo n y  i t p.;

Latarnie magiczne; 
Maszynki parowe (Modele); 

Stereoskopy i obrazki % 
Aparata fotograficzne ao™™

Auschiitza; 2608 2 7
po cenie fabrycznej, u mnie najtaniej. 

Ceny ogółem najprzystępniejsze.

O O O O O O O O O I

buhaje
dwuletnie, rasy Siementhal, 
do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod adr.: Z a ­
rząd dóbr M ie rn ie -  
e h ó w ,  p. G rom nik.

2662 5 6 

© © <
O

Nadzwyczajne
podarki na „(M ZD D T  

i na -jm  B o r
Niespodzianki z cygai

taczka w kształcie pudełka szweuzkioL zapałek, 
z»wierąjąea 25 sztuk cygar lekkich złr. hoO. 

I’a3zka w kształ ie eleganckiej książki ezerwono- 
opra'.vnej, zawierająca 25 sztuk cygar lekkich,

złr. 5-—
kaczka w kształcie eleganckiej książki ezerwor o 

oprawnrj, zawierająca 50 sztuk cygar mocnych,
złr. 9 —

Paczka w kształcie tortu marcypanowego, zawie­
rająca 50 sztuk cygar mocnych . złn 10-—
C ygara d o  b ie sia d  1 u a  p o d a rk i.

łagodne cygara Hawanna (Dualitiitj, paczka za­
wierająca 10 sztuk: 

dluyusu cygar mm 105 — 148 — 180 — 195 
etna „ złr. 1 50, 3 50, 61— , 9 —

łagodne cygara Hawanna, paczka zawierająca 
25 sztuk :

długość cygar mm. 1C5— 117— ) 28 — 142 — 148 
cena „ złi. 2 25, 8 20, 515, 6 —, 7 50 

S T  o w o i ó .
Na'przedniejsze cygara Hawanna — w dużych 
cynkowych puszkach — zawierających po 25 sztuk 

oyga. złr. 6 i 8.
( ygara W tern opakowaniu nie zsychają się. 

P a p ie ro sy  „ T h e  I>ido“  
ze znanej fabryki „Mayridćs & Filsu, Kair- 

AlekBandrya.
Wyłączna sprzedaż dla Europy. 

Powyższe eeny nie obejmują cła. Wysyłka za 
zaliczką. Przy większych zleceniach termin do­
stawy wedle umowy. Przy telegraficznych zamó­
wieniach zwrot porta do 30 et. 2510 5 10 

2 K T  Zastępcy poszukiwani.

Leon Bravo, Hamburg.

W  roku 1900 B
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergman na

wyrobu 546 36 40 
Bergmanna I Sp., Drezno ITetschen n. Ł.

(znak oohrunny : Dwaj górnicy),
gdyż jestto najlepsze mydło na 
d elik a tn ą , b ia łą  sk órę i r u ­
m ia n ą  c e rę , jakoteż przeciw 
p iegom  i wszelkim nieczysto­
ściom  sk ó rn y m . Po 40 cL za 

kawałek mają na składzie: 
w K rakow ie : M. Pron, aptekarz,

W. Redyk,
„ K. Wiszniewski „

E. Heller, „
„ E. Gralewski „
„ J. Hanak i Sp. droguer.,
,  Anast. Fronez, „
„ F. Zopoth i Sp., ,
„ J. Wiśniewski, „
, J. Reim . Spółka,
„ Roman Drobner,
, Si. Rożnowski,
„ G. Otowski;

w B o c k n i : Jan Michnik ;
w N o w y m  S ą c z u :  R. Jakubowski apt,

„ St. Pawłowski apt.;
w Podgórzu : L. W . S. Żarski apt.; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt.

w alf nBn nftn nBn nAd QHś' irMd 'dln nBn oAl II kBn nBn óAff kBn k£n kBn kBn kAn kfln kAn Q

Prenum erow ać można wprost w A dm in istracji w kantorze drukarni nakładowej STAN ISŁAW A M ANIECKIEGG I S P . —  Lwów,
ul. Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni, tak w Krakowie, jak I na prowincyi.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel
C o  soboty tom powieści za 30 ct.

Kwartalna prenumerata (13 tomów) złr. 3 50 —  miesięcznie (4 tomy) złr. 1*20 —  rocznie 14 złr.

Z początkiem stycznia 1900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy amatorowie belletrystyki 
przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyjmie z wdzięcznością.

Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić n;e możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłómaczeniu nowości, jakie 
nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. Ten tylko zasadniczy program stawiamy, że 
„ B i o l i o t t o k a * *  nasza będzie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet przez młodziutkie panienki.

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencyi Bibliotece dzieł wyborowych, gdyż tamta daje rzeczy oryginalne i naukowe, nasze zaś 
wydawnictwo przynosić będzie tłómaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko belletrystyką, umieszczać będzie jedynie 
powieści i nowelle.

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko wielk e wydawnictwa 
zagraniczna ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowszych powieści i nowel znajdzie się w każdym domu w Polsce. W  tym 
celu apelujemy do naszych pań, prosząc ich o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przyrzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co soboty w objętości jednego tomu i przyniesie w tłómaczeniu najnowszą po 
wieść z literatury zagranicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lat zaś kilka każdy nasz prenumerator 
posiadać będzie własną bibliotekę w ilości kilkaset tomów.

Cena pojedynczego tomu wynosi 30 et., w prenumeracie niespełna 27 ct.
P ren u m eratorow ie zam iejscow i o trzy m a ją  to m  zb roszu row an y f r a n c o ,  każdoj n ied zie li rano.
Prenumerować''m ożna wprost w Adm inistracyl w drukarni naktadowaj Stanisław a M aniackiego i Sp. —  Lwów —  ulica  

Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni tak w Krakow ie jak na prowlncyl.
S t a n i s ł a w  M a n i e c l S

2603 3 6 w y d a w c a .

MIÓD PSZCZELNY
prawdziwy, za ‘ 0 się ręczy, wysyła pocztą za 
zaliczką w 5 klgr. pus/kach po 2 złr. 50 cnt. 
J .  M e n c z e r  w  M i k u l i ó c a c h .  2612 4 8

HERBATY
znakomitym smaku i aromatycznej 

w oni: herbatę Congo złr. 1 6 0 , Sou- 
chong 2 złr., Souchong zbiór majowy 
3 z łr., Kaysow 4 złr. — za pół klgr. 
poleca H a n d e l h e rb a ty  i  k a w y  
E d m u n d a  B le d ła  w e L w o w ie . 

2315 7 15

Zawiadomienie.
------------------ --------------- -- — o -----------------------------------------

Dla dogodności Szanownej Publiczności został z dniem  15  grudnia 1 8 0 9  r. otworzony

Skład Piwa Oaszk. z Browaru Mieszczańskiego
W  P I L Z N I E ,

jakoteż najlepszego P iw a

Bawarskiego „Kulmbach"
Kraków, plac Dominikański 4.

V) iększe zamówienia na Piwo flaszkowe i beczkowe przyjmuje, jak dotyczczas tak i nadal, podpisana Reprezentacya. 
Dziękując Szanownym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal.

Generalny Reprezemant Browaru Mieszczanskiegc w huniś zuowiegc ir r. 1842 dla zachodniej Gaiicyi
L e o n  D a t t n e r ,

Kraków, ulica Grodzka Nr. 62, I. piętro, Nr. telefonu 205.

Największy skład najtańszych ©  
oryginał, rosyjskich g t

k a l o s z y  ®
z  p e te * 'N b u r g ć k ie |  f a b r y k i ,  A l

we wszelfcb-h fasonau-h —  oraz s j

bieliznę trykotową syst. Dr. Jagera ®
poleca Magazyn ?3#4 10 10 ni/

W . K Ł O N IŃ N K I, ®
_ Kraków , ul. F loryaAska 6, 0

( g  dawniej lokal p. Hankkiej.

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich 
i M AGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania, 2111 41 156 

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z e w s k a  X r .  4 ,  
I .  p i ę t r o  © c f r u n i u ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e ,  ż a k i e t y ,  według 
najnowszych żumali, po cenacn możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według żurnall 
paryskich I angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekoyi w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom W W. Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

>\*

B L A / v c
u mim nusi trasn . £ <1

i- m i i  aml

2636 2 3

W I .
2231 17 20

Tomaszewski.
Jedyny chrześcijański Magazyn

Porcelany, Szkła 
i Lamp

w Krakowie, Rynek L. 16,
poleca Szanownej Publiczności 
lam py wszelkiego rodzaju, 
serwisy stołowe do her­
baty i kawy, um ywalnie, 
serwisy szklarnie w wiel­
kim wyborze, po cenach naj­

przystępniejszych.
wląksze zebrania wypożycza szkło l porcelanę.

Bardzo wielka ilośi 
osób polepszyła swoje zdrowie ^  

takowe utrzymuje 'przez ubywanie

'pigułek przeczyszczających'
, D- CAUVIN’A

. środek popularny od dłuższego czasu, ekono- , 
[ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc trew, daje się , 
i zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, bras apetytu, w i 

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
V trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

F I Q  U Ł  K I  C A  U V I N  ą do nabycia, we 
wtzytłkich wifktzych aptekach konała,

<  w F A B 1 Ż U  s £
 ̂ Faubourg Saint-Denisf 147 .

21 48 0

0 , >>
1o

W ie lk i  w ybór pierśeioiików  zaręczyn ow ych .

J. DĄBROWSKI
przedtem

J .  D ą t o r o w s k l  &  L .  W e i g e l  
we L W O W I E ,  nL Teatralna N r. 7,

naprzeciw bramy głównej Katediy,

od w ielu lat zaszczytnie znany jedyny w G aiicyi

Magazyn zegarmistrzowsko juBil ersl[i
połączony z dwoma pracowniami, 1913 13 16

K U P U J E :  B R Y L A N T Y ,  P E B Ł l ’ ,  Z Ł O T O ,  S R E B R O  1 t .  d .  
również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe.

Wszelkie zamówienia z prowineyi uskutecznia się jak najrychlej. 

J e d y n y  sk ła d  na całą O a lic y ę  m a szy n  grających.
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mw-TOU Aprobowane przez tahi 
Akadem, ą medyczną 

iw Paryżu, adoptowane!
|przez Formularz ofć " 
clalny traccuzkl, Bank 

(U| clonowaue przez radę [|U 
J  Medyczna w Pete.łfcurgu. ^
®  Po*iad«iacerdwnocze»nit w im a :.:: ‘ ol-j a  
9  i ieliza, pigułki te skiitkóK wyłicj^J - J  
9  wszystkich rodzajstn skordŁ. V
S łnje zarodek skrofuliczny ipucr.it*-,- si-en- 

nie kanałów, nuwiery, slzc -  J’fxe” 9  ciw którym, zwrkłe zelazo łe: zcpw .e  a
9  bezskutecznem i w Chlorozie •'kisdsczc.;. J
9  w ti6UC<irrhśe hiaćuch anławo.-h * im #  W
m  noribór r ' y t " 9a  s . eŝ Usrnoi-Ta a sucŁoUCI , -* ayfti.. A  
“  organicznej etc Ostatecznie c o d i j ,  a s . w  
9  lekarzom środek t#raj>eu*vc*Dt? usdrwr- 9  
0 czar s in ’. ,  V. i-9 p t ó '  : eą. i  ■ 9
•  *zł izcuUnłi i'. u:!. O

s:».ty»fc.^uŁ : »c. - . a
9  N.B. — ) o i  iii.e-cr"!ł*>- '*0 acpauteg* M
*  żelaza, jest lekarstwem a s e w o s a  “oś 9 drzaZniij|c.m. Jako dowod ca g

autentyczności prawdziwych P igule* a  
V  BUnc.arda. źąd .' aalerii is.ą j  rczei' n» J  9 srebrze s podpis nasz u:
9  nimeisry p o loż co  u 9
« i s  ińeloneł eł -1 c*- 9
9 Aptekarz w Paryżu coriarAKTa, 4C k
■4 WTSTaZKOAĆ SIŁ r..ISZBRSTW, W
9 9 9 9 9 9 C -  - v  5 9 # # # # r i t

18 51 o

L. 3034. 2585 5 5

Ł y ż w y  i  C l r a f o l o i i y
POLECA

SKŁAD ROWERÓW I APARATÓW  FOTOGRAFICZNYCH
P O D  F I R M A  m

Antoni Lariscb w Krakowie
przy ulicy Szewskiej pod N p. 1 9 . 2554 5 10

P m T r T d E B N K ^ E N  G I J E L A  45 51 o

B a l s a m  b r z o z o w y
. ,  Już ■ uu sok roślinny, płynaey z brzozy, jeżeli na pniu prze-Już itm sok rosunny, płynący z brzozy, jeżeu na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od nie uniętnyeh czasów, jako najzna 
komifszy środek piękności ; jeieli sit, jccn-J ten sok wedle przepisu 

naia^y przyrządzi w drodze chemiczne1 iako balsam w >•<.-
xie dopiero nabiera prawie cudownej siły-M. r --TTŁU cuuownt #

Jeżeli wieczorem posmanjiemj' twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a s a j u t r e  r a n o  o d | t a d a J ą  p r a w i ety u b-j samem. 10 juz n a sa ju tr*  ra u o  uu|>nu»ją praw ie  
u leE n acsn e łu p ie ż e  se  sbA r .  k tó r a  s ta je  się  p rzęs­
ło  l& nląco bb^ką 1 d e lik a tn ą

Balsam ten wygładza n» tva.-y zmarszczki i blizny powstałe 
* ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość - usuwa w najkró-eir m czasie piegi, jdamy w|trobia-—  uość i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

pe, blizny, czerwono ie n isa, stłuszozenia i wsielkie inno nieesyBtości cery. Oena słoika z •-
pisem użycia 1 złr. 50 e .. Ik r a  Ł e n g l e l a  m y d ł o  b e m o e s e w e ,  najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządsone, po 66 ct.

Do nabywa w każ. lej większej aptece, mionow' 3ie: we Lwewle
rowlfl n Wib+ « t>AJ.rha. »  PTapnlawnflllh U Gt>lichOWskiftffn r.Aflt. I

po 66 et.
- — • j . n aafc, lęj więaszej ny—w ,  .  uwswls u Z. Ruckera, w Kra­

kowie a Wiktora Bedyka; w Czeruluwoaob u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
, Tar o . palu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego

lago : w Bielaka u Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Haas.
Fontin, droguerya; w ■ »  
Adlera, J. Ni wiołowsku *ro

1227
3172

883

948
860

O C Ł O S Z E M I E .
Dnia 20 Gruania 1899 r. w Magi­

stracie w Bełzie o godz. 4 popołudniu 
odbędzie się ofertowa i ustna licytacya 
celem sprzedamy drzewostanu dębowego 
i sosnowego, znajdującego się na 58 
morgowej przestrzeni w lasach bełzkich. 

Cena oszacowania wynosi 110.354 zl. 
Cena wywołania, od której tylko po­

wyżej licytować się będzie, wynosi kwo- 
lę 80 000 złr. w. a., zaś 10" ,, wadyum 
8 000 złr. w. a., które do rąk Komisyi 
licytacyjnej złożyć, a nawet do oferty 
dołączyć należy.

Przedmiotem sprzedaży są : 
d ę b y  Eichenbaome

a) od G — 11 cali . . . sztuk
b) .. 1 2 -2 0  , . . . „
c) ,  21— 38 . . .  *

sosny (Fichtenbaume)
d) od 10—20 cali . . . sztuk
e) B 2 1 -4 0  , . . . „ J ____

razem sztuk 7.U90 
17.452 sześciennych metrów.

Bliższe v7arunki tej licytacji przejrzeć 
można na miejscu w Bełzie.

Przedmiot licytacyi położony jest 
w oddaleniu 10 kilomelrowem od sta- 
cyi Bełz koło Sokala w Gaiicyi.

O tem zawiadamia się strony inte­
resowane.

Z Magistratu miasta Bełz 
dnia 1-go Grudnia 1899 roku.

T .  K o w a l s k i ,  burmistrz.

Za pośrednictwem każdej ktSęgarnl nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczane nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­
kach listowych. 1930 51 52

Curt Rober, Braunschweig.



6 Nr 287 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 Grudnia f899.

Dobra, nie wiele kosztująca kuchnia.
Przyprawa du rosołu Nlaggi jest jodyną w  swoim rodzaju, ażeby każdy rosół i każdy słaby bulion w  jednej chwili stał się nadspodziewanie dobrym i posilnym —  wystarczy kilka kropel. W  oryg. taszeczkach 
po 50 groszy (25 ct.) dostać można we wszystkich handlach łakoci towarów kolonialnych i drogueryach. Oryginalne flaszeczKi napełnia się n&powrót Maggiego przyprawą do rosołu bardzo tanio. 2523

!! Bardzo ważne!!

z p iprw i/t j i najlepszej fabryki w E uropie PP. 
H a u t n e r a  I S y n a  w  W i e d n l n ,  przy­

chodzą co dzień do H andlu

J a n a  J^agla
w KRAKOWIF przy ulicy SZCZEPAŃSKIEJ,

jako do głównego składu dla zachodniej Galieyi. 
Tenże Handel poleca również wyborne o g ó r k i  
kiszone, prawd 'we tureckie Ś l iw k i  i p o w i ­
d ł a  — i  wszelkie inne ś w ie ż e  t o w a r y

kolonialne. 2606

OGŁOSZENIE ””
sprzedaży publicznej dobrowolnej real 
ności pod Nr. 19 Dr. IV. w Krakowie 
lwh. 669 objętej , do spadku po ś. p. 
Adamie Prus Wiśniewskim należącej 
która się odbędzie w tutejszym Sądzie 
w biurze oddziału VI Nr. 4  , na je­
dnam terminie d n ia  2 9  styczu ia  
1 9 0 0  r . o godzin ie 10  rano. —  
Cena wywołania 50 OUO złr. w. a., po 
niżej której realność sprzedaną nie 
będzie. —  Wadyum wynosi 5000 złr. 
w. a. — Dalsze warunki licytacyi i wy­
ciąg hipoteczny przejrzeć można w kan- 
celaryi oddziału VI. 2639 l 3

O. k. Sąd krajowy, 
oddział VI.

Kraków, dnia 25 listopada 1899 r.

Autom, łapki.
Na szczury złr. 2-— , na myszy złr. 120. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
„ E c i ip s e "  na szwaby, łapie przez noc ty­
siące szwabów i karakonów, złr. 120. Wszędzie 

jak najlepsze wyniki. Wysyłza za zaliczką.
M. Felth w Wiedniu, U., Taborstrasse Nr. 11/b. 

26U 1 6
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Qoaker Oats
Dostać można wszędzie w 1-funt. i V 2 -funt. paczkach (z przepisami kucharskiemi).

   <gj>  —

Daje dzieciom siłę i jędrność, jak żaden inny środek pożywienia. Nie 
powoduje zatwardzenia, a przecież zapobiega nieżytom żołądka.

]> la  k u c h n i w o g ó ln o ś c i
„Quaker Oats" (amerykański łuszczony owies) przedstawia 
następujące korzyści: Gotuje się szybko (w 15— 30 minut);
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie, 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak zwanych 
naśladowanych zupach i sosach. Wszystkie potrawy z „Quaker 
Oats“ smakują znakomicie; „Quiiker Oats“ jest bardzo wyda­
tny, a temsamem i tani. 2337 6 22

wartości
5 po 2 0 .0 0 0  koron wartości Itd. Itd.

gotówką z 20°/o odciągnięciem, tyle wynoszą główne wygrane

W ielk ie j  L o t e r y l  D o b r o c z y n n o ś c i
na dochód pollklinicznego Związku (szpitala) i są bezsprzecznie 

^  n a j  p i ą k n i e j  s z y m , n a j t a n u z y m  W l

i najpraktycz. podarkiem na Gwiazdkę.
Każdy los gra we wszystkich J T *  C cią g n ien ia ch  - f f t t  bez dopłaty, a kosztuje

jednak tylko 2b46 1 4

MT X k oron ę.
I. ciągnienie nieodwołalnie już 4  stycznia 1900 r.

L o s y  polecają: Juda B-ri. >aun., kantor 
wymiany. Bracia Eibenschiltz, kantor w y­
mian. ; Albert Meudelsburg, d m bsukowy,
A. Holzer, dom baukowy; Karol Gottlieb, 

dom bankowy.

I

Już nadszedł świeży transport, tego 
rocznego zbioru

Herbaty „Cey!on“
o czem na żądanie Szanownych moich 
Odbiorców zawiadamiam.

Andrzej Schnltz
w  K r a k o w ie , U y n e k  JL. 3 2 ,  

T e l e f o n  1 .  1 6 .  2593 2 6

S alon  M ód |
1 “  KDNZE, Kraków, ■

L o s y  na powyższą loteryę po 50 c t . , 6 losów tylko
2 złr. 75 c t , 11 losów 5 złr. —  poleca

Kantor wymiany B r a c i  E i b ^ I l l S C h n t z
w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354.

 •------------
W Y D A W N I C T W O

Gazety losowań i handlowej „MERKURY"
prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90 ct. K|

Numera okazowe darmo i opłatnie. 2551 7 0 |

IJTRZEBl i KORCZYŃSKI

K
H ru k6w , u l .  WJ&lna 1. I I ,

polecają w wielkim wyborze : 
Papiery listowe i kancelaryjne, 
Księgi handlowe, 2512 6 20

Regestra gospodarcze,
Druki kościelne,
Obrazy religijne i świeckie, 
Fotografie i Staloryty,
Książki do nabożeństwa od 15 cnt., 
Listwy do ram złocone, rzeźbione 

i emaliowane,
Oprawy obrazów gustowne i najtańsze, 

Story do okien malowane

Wielki wybór T A P E T  w przeszło 8 00 wzorach. 
B W  Rulon od 1 5  centów. "W8

Własnego nakładu 
W id o k i K ra k o w a  i Obrazy patryotyc.ne.

Obrazy oryginalne malarzy polskich.
Wysyłki na prowineyę uskuteczniamy odwrotnieCUKIERNIA

dawniej W. Sehmida
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 

i plant,
poleca na Święta: 

Cakry na drzewko, Torty
w kilkudziesięciu gatunkach od
złr, D 50, Strucle i Ciasta
nadziewane. —  H erbatn iki
i Sucharki karlsbadzkie

zawsze świeże. 2492 4 30 
f f f f  Przyjmuje zamówienia, “f f p

Kilka kamienic
ze

00 SPRZEDANIA LUB ZAM IANY
od 2 5 .0 0 0  złr. i w y ż e j. 
znacznym długiem hipotecznym, 
pi-zy t r a m w a ju  —  do zambny na 
wielką realność lub majątek ziem­
ski. Ewentualnie dopłacę. Bliższe 
szczegóły u właściciela Ł w d w ,  
ul. G ródecka L . 4 7 .  2586 4 4

oraz

’ muje 238S 14 15

damskie
i p r i y h r a n l a  

cli m o d e l i
t l e l i

Dostarczam codziennie świeżych

D rożdży  p r a s o w a n i
po cenach nader umiarkowanych
z wiedeńsko - ottakringskiej c. k. 
uprzywii. w roku 1850 założonej 
fabryki Ignacego Kuffnera i Jakóba 
Kulfnera,  ręcząc za jakość, rze­
telną i szybką usługę. Poza obręb 
Flakowa wysyłam franco do każ­
dej miejscowości. 2596 2 3

Zygmunt Popper,
słów ny sk ład  i reprezent. w K ra ­

kow ie, Dl. G RO D ZKA > r. 31.

BROWAED J. GOTZA w KRAKOWIE 
J.RIPPER

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność o zaprowadzeniu maszyn do mycia flaszek w sposób hygie- 
niczny, j a r z y  u l i o y  Ś W .  J a n a  L .  5  W  K r a k o w i e ,  gdzie zawsze utrzymuje

się na SKładzie piwa butelkowe i beczkowe, a mianowicie :

Piwo okocimskie eksportowe,
Piwo okocimskie marcowe,
Piwo krakowskie J. Gotza wystało,

Bok okocimski w kamionkach, 
Bok okocimski,
Piwo marcowe krakowskie,

Porter krajowy ze składu J. Rippera.
Powyższe gatunki piwa utrzymuje na składzie w beczkach ‘/i- ł/»t 7« hektolitra, również w butelkach 

1I1, i '/> litrowych. Na 10 butelkach dodaje się jedenastą za darmo.
l S r o x v o ś < 5  I Powyższa firma wysyła na żądanie także do domu za odpowiednią kaueyą bardzo 

gustowne metalowe syfony, wewnątrz szklane, z zawartością 51/? litra jednego z powyższych gatunków piwa. 
Z powodu nadużyć zdarzających się ze sprzedarzą piwa okocimskiego, uprasza się Szan. Publiczność o zwró­
cenie uwagi na firmę wypaloną w korkach butelek , oraz na to skąd pochodzi piwo sprzedawane jako 
piwo okocimskie.

T T ‘TO’Ei,p-Ei,. Piwo nasze jest © k ó c im sk ie  tylko wtedy, jeżeli na korku jest wypalona „beczka" 
i ro k  1 8 4 5 , a odnośnie do Piwa Gotza krakowskiego jest wypalona na korku firma J . R ip p er w K r a -  
K o w ie , T e le fo n  Jfr. 1 9 5 . 2687 1 2

KAŻDY PRENUMERATOR
.Tygodnika illustrowanego"

o trzy m u je  w  r . 1 9 0 0  b ez  ża d n e j d o p ła ty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc).

Nowe wydanie dzieł Sienkiewicza, Wyłącznie dla 
prenumeratorów „Tygodnika illustrowanego 
wychodzi w 36 tomach, co najmniej lOeio arkuszowych, w formacie 

8 -ki, pięknym drukiem, na dobrym papierze.
T y g o d n ik  d ru k u je  je d n o cz e ś n ie  d w ie  p o w ie ś c i. 

Powieści i nowelle na r. 1900:
„Krzyżacy" H. & lenki® _ ic z a  , „W i­
dzenie" B. P ru **a  (z illustr.). „Z ró
żnyeh dróg1- E . Orzeszkowej (z fllu 
stracyami), „Fiat lux" A. Krechow le- 
ck le g o , „Nowy Obywatel* A. Gru­
szeckiego (z illustracyami), „Chłopi" 
W. Reym onta, „Gajowy" Jordan® 

(z iliustr.).
Szkice i studya historyczne: „Jan
Sobieski w świetle krytyki woj­
skowej “  A. Rembowskiego (z illu­
stracyami) , „S tan is ław  Leszczyń ­

s k i"  tegoż autora (z illustr.).

„M atka  W arneńczyka" M. Dubie­
ckiego (z illustr.), „Zabytk i i P a ­
ła ce  W arszaw skie" A. Kraushara

(z illustr).
W dziale artystycznym rocznie: prze­
szło  1200 lllustracyj —  znacznie
powiększona dość reprodukcyi ko­
lorow ych, wśród Których damy dwa­
naście obrazów kolorowych Br. Gem- 
barzewskiago pod tytułem: „R o k  

kołnierza.**
W dodatku powieściowym, dołącza­
nym w arkuszach, powieści głośnych 

pisarzy zagranicznych.
Za oprawę dwunastu tomów Sienkiewicza dopłaca się 2 złr. 

40 cent. Pierwszych dziesięć tomów Sienkiewicza z roku 1899 
n o w i p re n u m era to rzy  nabyć mogą za do­
płatą 6 złr. 50 c t . , w oprawie 8 złr. 90 ct. Prenumerować można 
we wszystkich księgarniach. 2645 i 3

Skład główny: C łe b e th a e r i  $ p . w  K r a k o w ie ,
S it . S o k o ł o w s k i  we L w o w ie ,  P a s a ż  I ła n s m a n a  O.

P a r k  K r a k o w s k i  (C y lea ).
Dziś i codziennie

KONCERT najznako­
mitszej Damskiej Kapeli czeskiej Poschla.

Co dzień program inny i nader urozmaicony przez solistów nr skrzypcach, 
wiolonczeli, flecie i t. d 2561 4 8

Występ ułyuuej wirtuozkl p MeiBsuer (Xyloton). 
W niedziele i święta początek o godz. 6, w dnie powszednie o godz. 7  wieczór.
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Żadna woda mineralna rodzima

nie zawiera takiej ilości węglann litow ego ,  jak nasza
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pokecona przez Towarzystw® le k a rsk ie  k ra k o w sk ie , sp o - X  X rządzona w n a s z y m  Z a k ła d z ie  wód sztucznych mineralnych pod X  
kontrolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.

W o d a  ta  działa skutecznie we w szy stk ich  wypadkach nad- w  
miernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczo- 
wym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artrytyzmie, gośćcu, dnie J
nożnej i t. p. K

K  D zia ła n ie  bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym sła- X
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwy- 

1 #  czajnym skutkiem osiągnięte.
W od a ta  jest przyjemna w sm aku i łatwo strawna. 1952 24 o

K K .  JKząca i d in iu r * k i? x
X  KrakGw, ul. iw. Gertrudy 4 . _ Jt
X  | f f  D o  n a b y c ia  w a p te k a c h  I d ro g u e ry a ch . 'B O  X
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fgfolla Proszki ieidlickie.
Prawdziwe tylko

o i T k i i t m i Ł

wtedy, jeźeh na etykiecie h i -  
deg: pudełka wydruz wany jest 

orzeł i firma A . H o l i .
T n.ały i pewny Skałek tych 

proszków w najuporozyw* yet 
olerolenlnoh isłądka i trzewi** 
brznsznyrh, kurozaeb żołądki., 
zaflegmieniu, zgadze i ohrea 
oznen zaparole stoi •*, w cier­
pieniach wątroby, zaatojasłi, 
rwl" i hemoroidach, w "ajroz- 
maihFyjh oborebaoh kobleoyeb 
rapeSŁił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięae

B ff*  i ,'szyw- wyroby będą sądownio solgue. " W  
Cena zapieciętowanega oryginalnexo pudełka 1 słr.

Wódka francuska i sól Molla
i O Ł ŁE raw H yiuin  łw lkfl wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona ar znakiem ochronnym A . 

riflW U A lW o I jl l .t l  i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L Ł “ .
W ó d k a  f r a n t  uska i  s ó l  H o l l a  jest najlepiej znanym irodKun indowym, sscze- 

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem saziębienia, działa wzmacniające na mnszkuły i nerwy.

Csni nryginnlne] plenhswnnoj flaszki 90 o e n t t w . ____________

G łów ny sk ład  w y s y łe k  u A . MOLL, o . k. d o s ta w c y  n a d w orn ., W leaeft, T u ch lau b fl.

UpruuTM się P . Tr Publiczność wyra&nie iądać w yrobów M O L L A  i U tylko te 
przyjm ować, które opatrzone »ą m oim  znakiem oct^ronnym i podpisem . 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze W. Redyk, Konstanty WiszniewsW, w han- 
» i i lyna. Robd'u Szarskiego i Syna. Romana Urobnera. 246 50 0

Z Druiarui Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Rządoa drukarni A. Szyjewski.


